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Redakcja: 
Redakcja otwarta od godz. 


Redaktor lub jego zastępca oraz "prektot 


Humer poledyńczy 10 gr. 


O kim mówią w Łodzi 


P; Józet Pilarski, 
zasłużony dyrektor Teatru „Popularnego” 
PALA AE EAD -EEOAE E A ET AET 


Hiszpanja grozi wystąpie- 
niem z Ligi Narodów. 


(Od własnego korespondenta). 

W tutejszych sferach politycznych, 
zbliżonych do ministerstwa spraw zagra 
nicznych twierdzą, że Hiszpania jest 
zdecydowana wystąpić z Ligi Narodów, 
o ile nie otrzyma stalego miejsca w Ra- 
dzie Ligi Narodów. Q tei decyzji rządu 
hiszpańskiego poinformowano już rządy 
mocarstw. 


Straty z powodu eksplo- 
zji w Poznaniu wynoszą 
4 miliony złotych. 


5000 szyb padło ofiarą 
wybuchu. 


(Od własnego korespondenta.) 
Straty gazowni, spowodowane wczo- 
raiszym wybuchem 
wynoszą 4 miliony 
złotych. Przez całą noc krążyły po mieś 
cie patrole policyjne i wojskowe. zwłasz 
cza w dzielnicy. w której nastąpił wybuch 
pilaując mienia 
w mieszkaniach. ogołoconych z szyb. 
Wielu mieszkańcóy domów, znajduiących 
się w pobliżu miejsca katastrofv ewakuo- 
wano. wczoraj wieczorem do innvch dziel 
ic miasta z powodu zimna. 

Dziś od rana przystąpiono do masowego 
wprawiania zniszczonych szyb. których i- 
lość abliczają na przeszło 5000., W 

premieniu | kilometra 


ad gazowni niema w oknach ani jednej szy 
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Zawadzka 1. 


Administracła: Piotrkowska 11. 


8 rano do 4 po pot Administracja czynna od godz, 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 
*"wdawnictwa przyjmują od godza 1 do 3 po południu. 


Sobota, 27 Lutego 1926 r. 


Telefony: 38-28, 228 1 229. 


-= Jutro Fortuna rozstrzy 


KIE 10 


Rok II 
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Chodzi 0 goi. 


komu z Czytelników naszego pisma przypadną nagrody 


drugiej powiększonej 


premii karnawałowe!! 


Od poniedziałku zaczniemy ogłaszać wyniki. 


Bezpłatne premie naszego pisma zdo- 
były sobie już ogólne uznanie Czytelni- 
ków. Przyczyniło się do tego przede- 
wszystkiem 

solidne wywiązanie się 
z obietnic i rozdanie nagród tvlko 
najlepszej jakości. 

Nasze pismo jedyne w Łedzi ogłasza 
numery przeznaczonych na premje dola- 
rówek i umożliwia w ten sposób 

kontrolę samym Czytelnikom, 
którym nagrody przypadają, żę otrzy- 
mują to, co im obiecano. Co się tyczy 
tych nagród, to pochodzą one z najlep- 
szych firm łódzkich i są 

bezkonkurencyjnej jakości, 
co również przyczyniło się do ich spopu- 
laryzowania wśród szerokich sfer zwo- 
lenników naszego pisma. 
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Numery dolarówek, które przy- 
padną tym Czytelnikom, któ- 
rym uśmiechnie się jutro 
Fortuna: 


PIERWSZA NAGRODE, SKŁADAJĄCA 
SIĘ Z 50 DOLARÓWEK (RÓWNOWAR- 
TOŚĆ 250 DOLARÓW) 
tworzą następujące numery premiówki 

państwowej: 

0278601, 0278602, 0278603 0278604 0278605 
0278606. 0278607, 0278608 0278609 0278610 
0278611, 0278612 0278613 0278614, 0278615 
0278616 0278617 0278618 0278619. 0278620, 
0278621, 0278622, 0278623 0278624 0278625 
0278626 0278627, 0278628. 0278629 0278630 
0278631, 0278632. 0278633 0278634 0278635 
0278636 0278637 0278638, 0278639. 0278640 


0278641, 0278642, 0278643 0278644 0278645 
0278646 0278647 0278648, 0278649, 0278650 


DRUGĄ NAGRODĘ, SKŁADAJĄCA SIĘ 
Z 10 DOLARÓWEK (RÓWNOWARTOŚĆ 
50 DOLARÓW) 

tworzą następujące numery: 
(173383, 0173384, 0173385 0173386 0173387 
0173388 0173389 0173390, 0173391. 0173392 


TRZECIA NAGRODĘ SKŁADAJACA SIĘ 
Z PIĘCIU DOLARÓWEK (RÓJWNOWAR 
TOŚĆ 25 DOŁARÓW) 


tworzą następujące numery: 
0173393, 0173394, 0173395 0173396 0173397 


SZÓSTA NAGRODĘ. SKŁADAJACA SIĘ 
Z TRZECH DOLARÓWEK (RÓWNO- 
WARTOŚĆ 15 DOLARÓW). 


tworzą nastepujące numery: 
0173398, 0172399 į; 0173400. 


DZIEWIĄTA NAGRODE, SKŁADAJĄCA 
SIĘ Z DWÓCH DOLARÓWEK (RÓWNO 
WARTOŚĆ 10 DOLARÓW) 


tworzą numery: 
0173501 i 0173502. 


TRZYDZIEŚCI NAGRÓD PO JEDNEJ 
DOLARÓWCE 

tworzą nastepujące numery: 

0173503, 0173504, 0173505 0173506 0173507 

0173508 0173509 0173510, 0173511. 0173512 

0173513, 0173514, 0173515 0173516 0173517 

0173518 0173519 0173520, 0173521, 0173522 

173523, 0173524, 0173525 0173526 0173527 

0173528 0173529 0173530 0173531. 0173582. 
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Na przyznane nagrody redakcja na- 
szego pisma będzie wydawała talony, 


uprawniające do odbioru premii w fir- 
mach poniżej wyszczególnionych: 
Węgiel pierwszorzędnej jakości kalo- 
rycznej, górnośląski, kostka I (gruby), 
wydawać będzie Tow. Akc. Handlowo- 
Przemysłowe Ł. 1. Borkowski ze składu 


wózki (wozy) w godzinach:od 8 rano do 
pierwszej w południe i od wpół do trze- 
ciej do wpół do szóstei po południu, por 
cząwszy od wtorku 2 marca r. b. doso» 
boty, dnia 13 marca r. b. Po tym termi- 
nie niepodjęte preinie przechodzą do dy- 
spozycji redakcji „Łódzkiego Echa Wie- 
czornego“. 

Maka pszenna, najlepszej jakości, wy- 
dawana będzie ze składu Syndykatu Rol 
niczego, Sp. A., uł. Kilińskiego 60 (sklep) 
od wtorku 2 marca r. b. do soboty 13 mar 
ca r. b. w godzinach od 8 rano do 3 po po- 
łudniu bez przerwy za okazaniem otrzy- 
manych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 82 klg, maki 
pszennej pierwszej jakości (cztera-zero- 


nież wydawane w woreczkach płócien- 
nych, zaplombowanych. 

Talony na odbiór dolarówek, mąki i 
węgla wydawać będzie redakcja ,„Łódz- 
kiego Echa Wieczornego”, ul. Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra- 
my), poczynając od wtorku 2 marca do 
środy 19 marca włącznie, w godziitach 
od 9 — 12 przed południem ied 2 — 7 po 
południu. Talony wydawane będą tylko 
za okazaniem dowodu osobistego. 

Przypominamy. równocześnie naszym 
Czytelnikom, że w każdym z numerów 
znajduje się kupon wielkiej premii świa- 
tecznej, której nagrody przedstawiaja 
wartość 1500 dolarów, zaś dolarówki 
niej zawarte dają każdemu Czytelnikowi 
możność wygrania 40.000 dolarów. Ze 
względu na nowy plan gry dolarówek. 
który przewiduje zamiast dotychczaso- 
wych czterech, począwszy od 1 marca 
sześć rozlosowywań rocznie, szanse Wy- 
grania jednej z wielkich nagród są bardzo 
duże. 

Jesteśmy pewni, że nasi Czytelnicy 
nie omieszkają pokusić się po raz trzeci 
o uśmiech Fortuny, zbierając skrzętnie 
kupony wielkiej premji Świątecznej. 

Pozatem każda dolarówka wartości 5 
dolarów. może w każdej chwili być wy- 
mienioną na efektywne dolary lub złote 
według giełdowego kursu dolara. Nagro 
dy więc nasze przedstawiają z jednej stro 
ny znaczną wartość pieniężną i dają Czy 
telnikowi szanse wygrania dziesiątków 
tysięcy dolarów, z drugiej zaś popieraja 
imprezę państwową, popularyzując war- 
tościowe preimiówki dolarowe. 
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Ohydny akt zemsty haldamaków. 


Oblali naftą i podpalili 6 trumien ze zwłokami 
polskich żożnierzy. 


Wspomnienie „bohaterskich” czynów Łobody i Nalewajki. 


Ze Lwowa donoszą: podpalili, obławszy łe przedtem naftą. W 


Wypadek, świadczący o niepospolitem jednej chwili powstał włeiki pożar. Mie- 
wprost zdziczemiu pewnych sfer woji tia- szkańcy ną szczęście rychło zaalarmowa- 
cej hajdammaczyzny, a który spotkał się z mi przez grabarza, pośpieszyłi na ratu- 
)burzeniem społeczeństwa polski jego, zda nek. Niestety z 6 skrzyń uratowano tyl- 


rzył sie onegdaj we wsi Wereszyce w ko cztery, dwie zaś spaliły się doszczęt- 
pow. Gródek lagiell. nie I zwłoki zostały zweglone. 

Oto przed kilku dniami patriotyczna Posteritnek policji Wereszyce, oraz 
ludność Gródka Jagiellońskiego i okolicy Powiatowa Komenda P. P. w Gródku 
dokonała ekshumacji zwłok sześciu żoł-  Jagiell. wszczęły energiczne dochodzenia 
nierzy polskich, połegłych w walkach a zebrane w tej sprawie szczegóły wska- 
polsko- ukraińskich i postanowiła je prze- zują jako sprawców na miejscowych bo- 


ryteli, którzy w ten obrzydliwy sposób 
chcieli zaznaczyć swoią działalność poli- 


Obrońców Lwowa we 


meść na. cmentarz 
Lwowie. 


Tymczasem złożono je w kostnicy tyczną, 
specjalnie wybudowanej w Wereszycy Polska opinia publiczna wzburzona do 
pod Gródkiem Jag. Onegdaj do kostnicy giebi tym aktem barbarzyństwa, domaga 
tei wtarznełfi niewyśledzeni na razie zbro się energicznego śledztw a-i surowego 


zawierające zwłoki ukarania rizunów. 


Fałszywe pogłoski. 
Propaganda niemiecka usiłuje wywo zamęt 
w opinji europejskie! 


otrzymania takiego miejsca. 
Japoni ja taką pretensją świeżo wystąpiły, 


dniarze i skrzynie 


zaś Chiny z 


Z Londynu telegrafuia: 
są zupeł 


Wszelkie wiadomości, jakob 


oświadczyła się przeciw powi TARE nia sta nie wyssane z pa lca i pochodza ze źródeł 
fych miejsc w Radzie Ligi Narodów, dalei miemieckich, którvim zależy na wvwołaniu 
iakoby Brazylia zamętu w Opinii publicznej Europy. 


cofnęła swe pretensie 


interwencja polskiego kościoła owanielii kiego W SZW 


Superiniendent Bursze wzywa JEMAN w imię hasła bra- 
terstwa i przyjaźni narodów do zaniechania 
antypelskich wystąpień. 
wołuie się na uchwały zeszłorocznego kon 
gresu kościołów chrześcijańskich w: Sztok 

holmie, zalecające 
dążenie-do haseł przyłaźni 


(Od własnezo korespondenta.) 

Superintendent generalny kościoła e- 
wangieli augsburskiego w Polsce, pa- 
stor Bursze wystosował do głowy kościo 
ła protestanckiego w Szwecji. arcybiskupa między narodami. Pismo akcen- 
Soderbloma w Upsali pismo. w którem ape tuje, że Polska stanowi dziś w Europie 
lnie, aby wyw wplyw swój na środkoweł 

niezrzyj Polśce opinie ostoje polityki pokojowel 

szwedzką w tym kierunku. by nie opono- i dlatego zasługuje na to, żeby zasiadł w 
wano przeciw nadaniu Polsce stałego miej cii. której celem jest szerzenie ha- 
sca w Lidze Narodów. Pastor Bursze po- e poko jowych. 


Straszny czyn zdradzonego kochanka. 


Nożem zdari skórę z piersi, ma której miał wytatuowany 
obraz niewiernej narzeczonej. 
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Z Pruszkowa telefonują: wet jej zawdzięczał dostanie sie do wię- 
Ślusarz Jan Zabłocki, który swojego  zienia. Z rozpaczy zdarł sobie nożem skó 


re z całei piersi 


czasti kazal 


wyłatuować sobie na piersi wraz z s niewiernei narzeczonej. 
naturainej wielkości podobizne swei na- Rannego znaleziono w celi pławiącego 


się we k i odwieziono w Stanie ciężkim 
do szpitala w Warszawie 


więzieniu, że 


rzeczonej, dowiedział się w 
ale na 


natzeczona nietylko z nim zerwała. 


Straik włoski w fabryce Tonetőw 
w Radomsku. 


Interwencja inspektora pracy nie odniosta 


Robotnicy fabryki mebli w Radomsku 
firmy Tonet zwrócili się do centralnego 
zarządu w Cieszynie z JĄ 

żadaniami 30 proc. podwyżki. 

Ponieważ żądania powyższe odrzuco 
no. robotnicy rozpoczeli 

straik włoski. 
Straik obiął przedewszystki 
odzie wszystkie robotnice odmówiły speł 
nienia swych czynności. 


żadnego skutku. 


W celu interweniowania oraz 
załazodzenia zatargi 


it ostatnit 


em pakownię. 


Sow WASZ zyka 


Anal 764 paranje Darman M PTE 
UHGIAG LENING iti PRH A 


Odbędzie się w poniedziałe!l 


W poniedziałek, dnia 1 marca T. b. o 
wodź. wiecz. w pierwszym 


razie nie dojścia do ZANE o godz. 7-€j 
wiecz. w drugim terminie ważne bez 
wzzlędu na ilość członków, odbędzie si 
w sali własnej przy ulicy Przejazd 34, 
Ogólne Roczne Zebranie Stowarzyszenia 
Roesotniców Chrześcijańskich w Ł „odzi 


porządkiem następującym: 
1) Zagajenie i wybór 
brania; 2) Odczytanie protokułu 


Prezydjum ze- 


z po- 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


s Radomsku inspektor pra 


— dniń 27 Jufero 1926 roku. 
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Tuman 


Litwini stroia sobie niewczesne žarty 


? z władz polskich, 
Zamiast delegata do prowadzenia układów przys) 


pijanego 

Z Wilna telefonują: 

Projektowane na wczoraj spotkanie 
delegata władz polskich p. Łukaszewicza 
z naczelnikiem litewskiego powiatu wił- 
komierskiego nie doszło do skutku, gdyż 
Litwin nie zjawił się. Przybył natomiast 
na miejsce spotkania jakiś niższy funkcjo 
narjusz straży litewskiej, 


kompletnie piiany 
dwóch 
Sauaky 


w towarzystwie 
karabiny i 
ES s 


uzbrojonych w 
ręczne strz ników, 


straźnika. 


wobec czego p. Łukaszewicz zaniechał 


rozmowy. Dotąd ze strony Litwy nie 
zgłoszono żadnych kroków  polubow- 
nych, co dowodzi, że wczorajsza propo: 


zycja spotkania 
była nową prowokacią litewska, 
Pozatem otrzymaliśmy wiadomość, że 
litewskie wojska w dalszym ci: s 


i 2 í i s TU TO- 
madzą siły i okopują się tuż nad grani. 
cą. 


s Zjazd Samorządów w Warszawie. 
Liczny udział delegatów z województwa łódzkiego. 


W dniu dzisiejszym o godz. 
no z dworca Łódź -Fabrycznego wyje- 
chała delegacja Samorządu Powiatu 
Łódzkiego na ogólny zjazd Samorządów 
w Warszawie. 

W skład delegacji weszli pp. Starod- 
sta powiatu łódzkiego  Remiszewski, 
członkowie Wydziału WW Ka- 
DA i Ak -howski 


7.20 ra- 


Prócz wyżej wspomnianych, wyjecha 
ło kilku delegatów 'v charakterze gości. 

Z powiatu brzezińskiego na zja zd Sa- 
morządów wyjechało trzech delegatów. 
Musimy zaznaczyć, iż z wydziałów po- 
wiatowych całego województwa łódzkie- 
go wyjechało przeszło stu delegatów. 


©). 


Biskupi 
Pifflem, 


austrjąccy z kardynałem dr. 
prymasem, na czele ogłosili 
zbiorowy list pasterski 
do wiernych w sprawie szerzącej się nie- 
obyczajności pod maską 

„kiultury ciała”. 
Biskupi domagają się od wiernych, aby: 

1) lekcje gimnastyki chłopców i dziew 
cząt 

nie odbywały się wspólnie; 

2) aby ubrania gimnastyczne (zwłasz 
cza dla «dziewcząt) miały przyzwoity 
krój; 

3) aby zabronić dziewczętom uprawia 
nia WAŻ sportów, 


Moda kobieca podnieca zmysły 
Mężczyźni nie powinni na plażach kąpać się wspól- 
nie z kobietami. 


Domaga się tego list pasterski biskupów austrjackich. 


szkodliwie nietylko na ich zdrowie, ale 
i na duszę, zabijają bowiem przyrodzo- 
ną kobietom wstydliwość; 

4) wspólne kąpiele na plażach winny 
ustać. 

Biskupi występują przeciw t. żw. „szko 
łom rytmiki“, jako propagującym na- 
gość. 

Następstwem źle pojętej kultury cia- 
ła, która zmienia się w 
__ kult nagości, 
jest moda kobieca, obliczona na podnie- 
cenie zmysłów i nie mająca nic wspól- 

nego z higjeną. 


które WWS 


12-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
V-TA KLASA. 


Dziewiętnasty dzłeń ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 


Zł. 100.000 Nr. 17523. 

ZŁ 3.000 Nr. Nr. 1464, 2082. 

Zł. 2.00 Nr.: 55524, 56591. 

ZŁ. 1.000 Nr.: 19367, 30318, 58646. 

Zł. 600 Nr.: 3638, 14106, 27044,, 29305 
31236, 36245, 37210, 39332, 39971, 45989, 
54990. 

ZŁ. 500 Nr.: 1756, 15017, 
18302, 22183, 28917, 29519, 
44015, 45498, 49116, 53846. 

Zt. 400 Nr.: 423, 2724, 3098, 
7191, .8309, 10698, 11808, 16700, 
18564, 20282, 20321, 20665, 25263, 
26321, 27231, 27869, 29524, 30111, 
36273, 38143, 40479, 42990, 43905, 44725, 
46305, 50621, 51702, 56795, 59130, 60071, 
61121, 61081, 61137, 62133, 64410, 64457, 
64871. 

ESE ZYZZKG TTC ENEE S EEEE 


Sekcja Dramatyczna T-wa S, O. 
„Odrodzenie”. 

W dniu 28 lutego (w niedzielę) w sali 

T-wa Akc. p. L. Geyera przy ulicy Piotr 

kowskiej Nr. 295 odbędzie sie przed 


15860, 
32497, 


18257, 
38810, 


5116, 
18298, 
26076, 
30884 


W jutrzejszym. ti. niedzielnym „Kurie 
rze Łódzkim“ ukaże się kupon zapasowy 
Wielkiej Premiówki Świątecznel 
Klezo teha MISCIOTSRO 


„Lódz 


Gielda 
Pierwsza przedą. warszawska. 


Nowy-Jork 7,71 
Londyn 37,!/2 
Paryż 28,13 
Szwajcarja 148,38 
Houga NOZECĄ. WAPSZAWSKA. 
Dolar w obrotach prywat. 

i międzybankowych 7,80 
Pierwsza przedgiełda gdańska 
Warszawa "EZ 
Złoty 66,18 
Dolar 5,19'/4 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 


kursie 7.70. 
Prywatnie dolar w żądaniu 7,85 
w płaceniu 7,80 


Tendencja słabsza. Podaż mierna. 
Na letnisko! 


lace pOŹMOTYOWA 


RÓ z laskiem brzozowym w Kałach 
(w „Kochanówku” pomiędzy 


willą W-nego Prussaka) do 
sprzedania 
Śp a lesista, 15 min. od tram- 
A aju. Cena od umowy. Warunki 
371 dogodne. Adres sprzedającego w 
Administracji 


Ze wzgledu na  doniosłość odczytu 


prosimy o liczne przybycie. 
Wejście na odczyt bezpłatne. 
Zarząd T-Wa. 
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„IÓNTETE Tons werowcyrayze _ dnia 27 lutego 1926 roku. 


Sezonowe i stałe żony. 


Problemat miłości i małżeństwa w nowoczesnej Persji. 


Persja należy do tych krajów, o któ- 
rych się mówi. nie mając pewnych danych 
ami jasnego wyobrażenia. Dla wiekszości 
wykształconych nawet Europejczyków 
Persja jest ziemią z 

petna tajemnic, 
znaną jedynie z literatury, tematem grozy 
pełnych opowieści i terenem niedawnej 
dość poważnie zakrojonej rewolucji, 

Na czasie przeto jest książka. która u- 
kazała się świeżo na półkach księgarskich 
Berlina jako trzeci tom wydawnictwa: 
„Świat w słowie i ilustracji", będąca mo- 
uografją kraju Lwa i Słońca. 

Autor jej, Fryderyk Rozen, były mini 
ster niemiecki spraw zagranicznych. dy- 
plomata į znany interpretator perskiej liry 
ki, który mieszkał 8 lat w Persji w charak 
terze urzędowym. w fascynujących sto- 
wach opisuje krainę rajskiei równikowej 
flory i wiecznego śnie, kraine o starożyt 
nej kulturze, osobliwych zwyczajach, tra 
dycjąch i sztuce. 

Długi pobyt w Teheranie. coroczne 
konne wycieczki w głąb kraju dały Roze 
nowi możność wniknąć we wszystkie dzie 
dziny życia narodu perskiego. To też w 
książce swojej maluje żywo i barwnie 
stan kulturalny ; cywilizacyiny Persów, 
religie. derwiszyzm. mistyke, architekti- 
rę „malarstwo i t. d., przeplatając swoie o 
pisy wyjątkami z nieogłoszonych pamiętni 
ków znanego w historji literatury Szalk= 
Nazir-ed-dina, 


STOSUNEK PERSÓW DO KOBIET. 

Specjalnie ciekawe są uwagi o stosun 
ku Persów do kobiet. Prorok Mohammed 
jak mówi histeria, miał 11 głównych żon i 
dwie poboczne: chrześciianke i żydówkę. 
W dzisiejszej Persii 

wielożeństwo jest rzadkością 

ze względów natury materialnej. Ważną 
jednak przyczyną jest również gorzkie do 
świadczenie, że mnogość kobiet w domu 
jest niewyczerpanem źródłem niesnasek i 
„niepokojów. 

Bezżeństwo iest także rzadkościa 
i traktowane jest jako obiaw nienaturalny 

To też każda dziewczyna w Persji nie 
obdarzona jakimś specjalnym defektem fi- 
zycznym, ma szanse zamążpójścia i ú 

nie drży przed staropanieństwem. 


Kiedy dojdzie do lat 13-14 rodzice. nie 
uwzeledniałąc jei woli, oddają ją temu 
mężczyźnie, który im najbardziej odpowia 
da, a mówiąc otwarcie, który im najlepiej 
zapłaci. 

Ale raz zamężna, kobieta perska zys- 
kuje 

dużą niezależność 
w stosunku do męża i niepodzielnie dzier 
ży berło władzy w domu. 

Za to mężczyzną ma wszelka swobodę 
zerwania małżeństwa. 

Jeśli po niejakim czasie żałuje swego 
kroku. może się powtórnie ze swa rozwie 
dzioną żoną ożenić, o ile jest wolną, Ale 
prawo wymaga koniecznie. aby wstąpiła 
w nowe związki małżeńskie, a potem się 
rozwiodła. 


„ZAWODOWI* MĘŻOWIE. 

To też są mężczyźni wśród Persów, 
którzy zawodowo żenią się z takiemi ko- 
bietami, ażeby poprzedniemu małżonkowi 
umożliwić powrót do nich. 


MAŁŻEŃSTWO SEZONOWE. 
Osobliwym jest panujący w Persji sy- 
stem małżeństw sezonowych. 


Sezonowa żona 
iest przeciwieństwem żony „stałej“. Akt 
ślubny prawnie ustanawia długotrwałość 
„sezonowego'* małżeństwa — od jednego 
dnia (dosłownie) do 99 łat. Ślub taki za- 
wiera się za pośrednictwem kapłanów 
przy zachowaniu uroczystego ceremonia 

łu tak samo jak ślub „stały“. 
Przeważnie małżeństwa „sezonowe“ 
są w zwyczaju podczas wielkich pielgrzy 
mek ze względu na to, że trwają one mie 


siąc i dłużej, przytem pielgrzymi pozo- 


stają nieraz w świętem miejscu kilka ty- 
godni. i 

Przebywający tam kapłani o niższem 
stanowisku duchownem przybyłym piel- 
grzymom wynajmują natychmiast mie- 
szkanie i kobiety. 

I księża i kobiety traktują proceder za 
wodowo 

jako środek zarobkowania. 

Prostytucja w Persji prawie nie ist- 
nieje, a to dla tej przyczyny, że kobiety 
są przeważnie materialnie zabezpieczone. 


PERSKIE SYRENY. 
W południowo-zachodnim natomiast 
zakątku Persji żyje dziwny szczep, po- 


Współczesna moda,a nasze dzieci. 


Ojciec: — Czemu płaczesz Wandziu? 


Wandzia: — A.. 
ją... nową sukienkę. 


. bo... mamusia... włożyła, 


.. na siebie mo- 


krewny Kurdom, którego młode kobiety 
oddają się śpiewom, tańcom i wolneł mi- 
łości. 

W okolicy Kirmanszah'u podróżny 
spotyka ich prow izory czne obozy i z od- 
dali iuż słuch jego lubuje się syrenim ich 
śpiewem. 


Rozpowszechnionym jest w znacznej 
mierze nienaturalny stosunek płci. 

Podczas wszystkich uroczystości re- 
ligijnych jak np. w dniu urodzin szacha, 
lub jakiegoś satrapy prowincjonalnego pa 
pisy taneczne chłopców stanowią nieod- 
zowną część programu zabawy. 


APOLLO- APOLLO | 3 
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Poraz pierwszy w Łodzi 
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Sensacyjny dramat 12 aktow, 2 ser. razem kęfj 


całość 


NOBODY wroli głównej. 


Szkoła tańca 


w. Lipińskiego Ewangielicka 17, 


Od marca rozpoczynają nowe komplety. 
i lekcje praktyczne. 


R. Hn. 


Powabna protektja. 


Pani Lala obudziła się około południa. 
Po wczorajszym wieczorze w Savayu czu 
ła się jeszcze nieco odurzona. Wielkie, 
błękitne jej oczy, sennie spoglądały z pod 
zwichtzonej czuprynki á la garçonne. Pa- 
ni Lala była sama. Mąż, naturalnie, w 
banku lub na giełdzie, pomiędzy któremi 
to instytucjami kursował stale, obwożąc 
w wielkim, Iśniącym Daimlerze, swą gru- 
bą figurę, pałkowaty nos i holenderskie 
cygaro w zaślinionych wargach. 

Samotność pani Lali 
zbytnio, łatwo bowiem 
sześćdziesięcioletni matador 


nie ciężyłą jej 
zroztmieć. że 
łódzkiej fi- 


nansjery, pan Zbigniew Apfelduit, nie był 


niezbędnym towarzyszem dla młodej, wio 
tkiej blondyneczki. 

Myślała o swej przeszłości, kiedy ja- 
ko maszynistka, w biurze obecnego mę- 
ża, pracowała za 15 zł. miesięcznie. cho- 
dząc w grubych bawełnianych porńczo- 
chach. Myślała o obecnym dostatku i 
szczęściu, czasem tylko  zakłócanem 
przez, mało zresztą wymagającego, mę- 
Ża. 

Jeden tylko pan Jerzy, tu pani-Lala 
zlekka się uśmiecha. tak, trudno, nazywa 
się Bucek, ale taki miły. Ubrany zawsze 
według ostatniej mody. Tango tańczy jak 
sam Valentino, a przytem, w jego oczach 


"pani Lala nie dostrzegła nigdy tego na- 


pastliwego łakomstwa, które pojawiało 
się zawsze w spojrzeniach innych. Prze- 
ciwnie, pan Jerzy spoglądał na nią swe- 
mi ciemnemi oczami tak, jakgdyby za 
chwilę miał wygłosić prośbę, od której 
zawisło jego życie, jego los i szczęście. 
Nie pomagały jednak  przyzwalające 
uśmiechy młodej pani. Nie pomogło na- 
wet uściśnienie ręki, jakiem go obdarzy- 
ła kiedyś, zapraszając do siebie na wie- 
czór. Pan Jerzy milczał, prośba tkwiła 


zawsze w jego pięknych oczach. A je- 
dnak, coś było w tym, smukłym jak 
trzcina chłopcu, co rozsądnej pani Lali 


kazało zapominać o względach ostrożno- 
ści i małżeńskich zobowiązaniach. 

„.Ostry dzwonek telefonu, przerwał 
marzenia pani Lali. Halo!... tak to ja. La- 
ia.. ach to pan Jerzy! Co-0-0-07? Żeby 
się z Panem spotkać w mieście? O nie, 
w żadnym wypadku, skąd panu to na 
myśl przyszło! Ma pan prośbę? to pro- 
szę przyjść tu. A 

W półtorei godziny później, w ma- 
tym gabineciku, na wygodnej tureckiej 
kanapie, pan Jerzy Bucek siedział naprze 
ciw pani Lali trzymając w swych dło- 
niach jej rączkę... 

„Pani Lalo, doprawdy ja już tak dłu- 
żej żyć nie mogę, pani mi nie odmówi. ja 
wiem, ale boję się wyznać moją prośbę. 
Pani ma dobrę serduszko — prawda? — 
die wyrzuci mnie pani na zbity łeb. Pro- 
szę pamiętać że'od pani zgody zależy ca- 
łe moje szczęście”. 

Głos pana Buceka drżał, a oczy wpi- 
łaty się w panią Lalę fascynująco, wpra- 
wiając ją, jak oczy węża, w stan fizycz- 
nego bezwładu. Pod złotą czuprynką, 
szybko przebiegały luźne, nieskoordyno- 
wane, myśli: ..no mówże prędzej niezda- 
ro... a jeśli kto się dowie... opinia... 

A! wszystko jedro, ja też chcę mieć 
trochę szczęścia dła siebie — ale czy 


mam prawo?“ Ledwo dostrzezalnem ski- 
nieniem głowy dała znak przyzwolenia. 
a z karminowych ustek padło cichutkie: 
„Proszę“. 

„.Chciałem prosić, rzekł młody czło- 
wiek z uśmiechem, aby mąż Pani zaży- 
rował mi weksel na tysiąc pięćset zło- 
tych, które obiecali mi w pewnym banku 
natychmiast wypłacić, jeśli uzyskam ży- 
ro pana Apfelduita". 

Pani Lala zbladła. Bez słowa. nie bar 
dzo wiedząc co robi. wzięła do ręki po- 
dany jej wekslowy błankiet i skinieniem 
głowy pożegnała pana Jerzego Buceka. 

Pan Jerzy Bucek, odkąd został co- 
dziennym gościem u państwa Apfelduf- 
tów, stanął znacznie pod wzgłędem finan 
sowym. Koledzy zazdroszczą mu, tak 
pieniędzy, jak j łask piękne? pani Lali, ale 
dyskretny młody człowiek milczy i zna- 
cząco się uśmiecha. 

Mąż — jak to mąż — nie widzi nie, 
nie wie o niczęm, większe niż dotychczas 
wydatki swej żony, składa na karb dro- 
żyzny, a młodego Buceka, bardza nawet 
lubi i często mówi: „Ten Jerzy to on jest 
prawdziwy gentleman, żeby się tylk» 
inaczej nazywał, toby wyglądał iak 
echt — prawdziwy przedwojenny hrabia. 


lasku i nagich kras, zh 


Amerykańskie złośliwości. 
Polityka i niewiasty w świetle satyry. 


Amerykanie odznaczają się swoistym 
humorem, miezawsze zrozumiałym dla Eu 
ropejczyka. Jednakże przeważnie 

dowcipy te. 
czasem są niezłe i w naiszerszem pojęciu. 
Oto kilka z nich: 

„Jeśli państwa europejskie tak długo 
nie zaczną wojny. | 
dopóki nie spłacą dłuzów Ameryce, 
to możemy liczyć na bardzo długi okres 

pokoju. j 
„Afryka podobno masowo 
sprowadza suknie kobiece 
z Ameryki. Nic dziwnego, klimat tamfej- 


szy jest do tego zupełnie odpowiedni”. 

„Francja winna nam 3340 mikonów do 

larów. Procenta od tej sumy wynoszą 
870 milionów dolarów. 

Rząd franciski oświadczył gotowość 
zapłacenia 40 -miljonów dolarów. Chwała 
Bogu! Przynajmniej pokryte zostaną pro 
centy od procentów”. 

„Wedle statystyki sprzedano w. roku 
ubiegłym w Stanach Zi. å 4 

18 milionów pudełek sznyinki, 

Ponieważ mamy cztery razy tyle ko- 
biet. należy więc przypuścić. że znaczna 
ich część używa zwykłej farby malarskiej. 


Znany „bombiarz” przy pracy. 


Lalójąta torpeda, Wypełniona dwoma tonami malecjału wybuchowego, 


może działać skutecznie 


Jak donoszą z Waszyngtonu, Lester P. 

Barlow. znany 
wynałazca różnego typu bomb, 

używanych mpodczas wojny Światowej, 
przedstawił leaderom Kongresu plany no 
wej maszyny wojennej. tak 

strasziiweł w swołej sile niszczącej 
że prawie nie daje się opisać. Jest to la- 
tająca torpeda, wypełniona dwoma ton- 
nami materiałów wybuchowych. która 
może być wysłana 

na odległość 1000 mil. 

Wynalazca powiada. że z taka bronią, 
zazrażającą światu, wojna będzie istotnie 
w ieta z pod praw, a 


na odległość tysiąca mil. 


rozbrojenie stanie się faktem dokonanym, 
nie iluzją, jaka jest dzisiaj. Dla tvch tu po 
wodów p. Barlow zaofiarował swój wyna 
lazek St. Zjednoczonym. 

Torpeda składa się zasadniczo z 2-ch 
silników. dających 1600 HP., do której 
przyczepiona jest 

olbrzymia bomba. 
wypełniona TNT. tub innym materiałem 
wybuchowym. Lot torpedy jest kontrolo- 
wany automatycznie, Barlow powiada, że 
jedna taka dalekonośna bomba wystarcza 
łaby do 
kompletnego zniszczenia 
$luzów kanału panamskiego. 


Liakomity reżyser ilmowy Lubicz pochodzi 2 Małopolski. 


Glorja Swanson ma również trochę krwi polskiej. 
'Lya de Puti,to rodowita łodzianka. 


Jesteśmy przyzwyczajeni do zagrani- 
cznych -artystów filmowych oglądając rok 
rocznie setki obcych obrazów. wtedv gdy 
nieraz pod obcem nazwiskiem ukrywają 
się Polacy. Napierkowska. znana z Atlan- 
ltydy jest Polką. jak również Pola Negri 
(Apolonia Chałupiec). 


Soava Galonne (Winawerówna) jest 
siostrą znanego literata Bruno, Winawera. 
Gloria Svanson podobno ma również tro 
chę krwi polskiej przez swa babke. Cenio 
ny reżyser Lubicz pochodzi z Małopolski, 
zaś o Lya de Puti. podającei sie za Wę- 
gięrkę. twierdzą, że pochodzi z Łodzi. 


Echa ubiegłego karnawału. 


Złote peruki na główkach pięknych 


paryżanek. 


Sensącją bieżącego karnawału parys- 
kiego stała się złota peruka, która na jed 
nym z balów zaprezentowała aktorka A- 
dołfina Renee. 

Peruka sporządzona z drucików zło- 


tych, ozdobiona gwiazdą rubinowa z bry 
łancikami, wywołała powszechma sensa- 
cję i stała się najmodniejszą. Coprawda, 
nie każda Paryżanka może sobie pozwolić 
na taki zbytek. 


Antyrewolucyjne tańce: 
„Shimmy”, „Charlestown”, „Jawa”, zakazane w Rosji sowieckiej. 


. — Ukazało się rozporzą 
dzenie rządu sowieckiego, zakazujące w 
całej Rosji tańczenia na zabawach pub- 
licznych i w publicznych lokalach tańców 
nowoczesnych. 


=: 


p potężny obraz historyczny w 7 ak- 
HB tach, osnuty na tle głośnej powieści 


. Dia młodzieży dozwolone 
(| Odpiątku dn. Z6lutego i dni następnych wyświetlany będzie przepiękny film p. t 


|, WIERNA RZEKA” 


Stefana Zeromskiego 


3 Ze względu na wysoką wartość artystyczną obrazu pod względem wykonania 
| i przepięknej treści osnutej na tle męczeńskich walk Narodu Polskiego, ka- 
żdy Połak winien film ten zobaczyć. 


J 0 żdy Połak winien film ten zobaczyć |_|. | |. 
"RB CENY MIEJSC: Na wszystkie seansy od godz. 4 po poł, w soboty od godz, 
3 po poł i w niedziele od 2 po poł. po 40 gr. każde. 


Od zakazu tego uwolnione sa tyłko 
dwa dancingi w Móskwie i Petersburgu, 
w których bywają cudzoziemcy. 


„ŁÓDZKIE FCHO WIECZODNE* — dnia 27 lutego 1926 równ. 


Ñr. 48 


Z życia sławnych kompozytorów muzycznych. 


Offenbach był miłośnikiem hałasu. 


Praca twórcza szła mu wtedy dobrze, gdy Sł 
A Śśmiechy i wrzawę. > za 


„Le Temps" przypomina mało znany 
szczegół z życia Offenbacha, kompozyto 
ra „Pięknej Heleny“, „Opowieści Hofima- 
na“ i wielu innych dzieł. Wbrew pojęciu, 
jakie wytworzyło się o sposobie tworze- 
nie sławnych muzyków. Offenbach był 

miłośnikiem — hałasu. 

Praca twórcza szła mu doskonale dopie 
ro wtedy „gdy koło siebie słyszał śmiechy 
i wrzawę. 

To też dom jego pełen byf zawsze 
przedstawicieli literatury i sztuki wiodą- 
cych 

ożywione rozmiowy. 
podczas gdy gospodarz przy fortepianie 
komponował, Jeśli nastała chwilowa ci- 
sza, obracał się gniewnie, pytając: 


— No cóż tam? Czy kto wmarł? 

W r. 1857 w mieszkaniu Offenbacha od 
była się 

zabawa kostiumowo-wokałna", 

Słynny kompozytor „Carmeny* Bizeł 
zjawił się przebrany za dziecko, zaś niem 
niej znany twórca „Lakme“ i „Conpelii'' 
Delibes—za żołnierza. Innym razem znów 
zaimprowizowano 

„symionię wieiskiego podwórka”, 
przyczem każdy z obecnych musiał uda 
wać głos jakiegoś zwierzęcia domowego. 
Wyróżnił się wówczas Delibes. z powodze 
Frei naśladując głos... łańcuchowego kun 
â; 


Krateczki sądowe. 
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Okienko M 13. 


Ostra wymiana zdań w poczekalni poczty głównei. 


P. J. Wekselman, zamieszkały przy 


ulicy Kilińskiego nr. 43 pracuje w jednej 


z miejscowych firm manufakturowych, 


dla której stale załatwia rozmaite spra- 


wy, przedewszystkiem zaś ekspedycję li- 
stów i pieniędzy na poczcie głównej. 

W dniu 2 grudnia roku zeszłego pan 
Wekselman stanął w monstrualnie dtu- 
gim ogonku przed okienkiem opatrzonem 
fatalną trzynastką. Po jakiejś godzinie 
dopiero zaczął zbliżać się do upragnione- 
go celu. 


- SEZON SIĘ OTWORZYŁ?... 


Huż stanął przy samem okienku, już 
sięgnął po portfel z pieniędzmi, gdy oto 
tuż przed samym jego nosem okienko za- 
trzaskuje się z hałasem, a po chwili z 
wnętrza rozlega się dźwięk szklanek i 
tyżeczek. To urzędnicy zabrali się do 
popijania herbatki. Westchnął gorzko 
pan Wekselman i czekał zrezygnowany. 
Wszystko przecież ma swój kres, skoń- 
czy się przeto i popijanie herbatki. Ora- 
dości — otwiera się okienko! Wychyla 
się z niego owa urzędniczka i oznajmia 
tonem kategorycznym, Że wszyscy Z 
przed okienka nr. 13 mają skierować się 
do okienka nr. 9. Propozycja ta nie by- 
laby taka przykra, gdyby nie okoliczność 
że przed okienkiem dziewiątem stłoczyła 
się również ogromna ilość interesantów. 


GORĄCA ATMOSFERA. 

Nie było jednak rady: nieszczęśliwi 
trzynastkówicze udali się przed wymie- 
nione okienko, pragnąc ulokować się mo- 
źliwie najkorzystniej,spotkali się jednak z 
ostrym protestem dziewiątkowiczów, żą- 
dających by przybysze udali się na sam 
koniec kolejki. Nastąpiła ostra wymiana 
zdań, powstał zamęt, czemu sprzyjała też 
nieobecność stróża bezpieczeństwa i spo 
koju publicznego. W chwili jednak, gdy 


temperatura w poczekalni poczty doszła 
do stopnia wrzenia i często gęstó jęły się 
rozlegać soczyste epitety i zaciskały się 
pięście, przyszedł policjant. 


PAN MONIUSZKO MA GŁOS. 

Znienacka zjawił się również na sali 
urzędnik pocztowy pan Felicjan Moniu- 
szko i zwrócił się w sposób nietyle grze- 
czny ile energiczny do zgromadzonych i 
zaproponował im by się wynosili z pocze 
kalni. Przedstawiciel policji zaś sporzą- 
dził p. Wekselmanowi, reagującemu na 
fakt zamknięcia okienka protokół za za- 
kłócenie spokoju publicznego w urzędzie 
państwowym. Protokół za pośredni- 
ctwem Komisariatu 8-ego P. P. skierowa- 
ny został do sądu pokoju 7-ego okręgu. 
Mimo to pan Wekselman wniósł na p. Mo 
niuszkę zażalenie do dyrektora Urzędu 
Pocztowego, podając w niem szczegóły 
nietaktownego zachowania się tego u- 
rzędnika i domagając się ukarania go. 
Zażalenie to zostało opatrzone podpisa- 
mi mnóstwa świadków. Po krótkim cza- 
sie otrzymał pan Wekselman odpowiedź, 
że p. Feliks Moniuszko został zwolniorry 
z posady. 


PAN WEKSELMAN UKARANY. 


Niezależnie zaś od tego w dniu one- 
gdajszym pan J. L. Weksalman stanął 
przed sądem pokoju 7-ego okręgu. Świad] 
kowie, a było ich sporo, zeznali, że wino- 
wajcą awantury nie był bynajmniej pan 
W., lecz pan Feliks Moniuszko no i rozu- 
mie się panna, która zamknęła okienko. 

Inaczej jednak sprawę oświetlili przed 
stawiciele policji i funkcjonariusze paczto 
wi. Na skutek ich zeznań pan sędzia ' 

frowiński skazał J. L. Weksełmana na 
20 zł. grzywny względnie 4 dni aresztu i 


2 zł. opłat sądowych. p 
Sza-wicz. 


am (| a 


Nr. 48 


Dzień w Lodzi, 


"B/M 


Słaby w języku, za to 
mocny w pięści. 
Rozwścieczony Białek. 


x) Pan Feliks Białek zamieszkały 
przy ulicy Piotrkowskiej 6, urznął się 
godnie i idąc ulicą awanturował się wiel- 
ce, 

Z wszystkiego był niezadowolony. 

Przechodnie spieszący do domów ha- 
mowali mu drogę. Hałaśliwy ryk syren 
samochodowych i dzwonków  tramwa- 
jów raził jego uszy: słowem czuł, że 
szwystko sprzysięgło się przeciw niemu. 
Klnąc głośno ma porządki tego świata, 
Białek 
szirkał zaczepki 
i te wkrótce znalazł. 

Powodem awantury było niebaczne 
trącenie pijaka przez przechodnia. Białek 
był słabym w języku, przeto zaczął z 
miejsca 

bić. 


Wytworzyło się weale 
pokaźne zbiegowisko, 
i Przywołany posterunkowy starał Się 
zlikwidować zajście, natrafił jednak na 
nieprzejednany opór. 
, Rozwścieczony Białek ruszył prze- 
ciwko policjantowi, ' 
i uderzył go pieścia w twarz 
i obrzucił stekiem obelżywych wyrazów. 
Mimo zaciekłej obrony odprowadzo- 
no awanturnika do komisariatu, gdzie 
przespał się do rana. 
Białek za znieważenie ,policianta od- 
pó przed sądem. 


kadużycie alkoholu. 
Atak pijanego sierżanta na 


kapitana został w porę 
udaremniony. 


W numerze 46 „Łódzkiego Echa Wie 
czornegó' z dnia 25 b. m. zamieszczono 
notatkę, w której przebieg zajścia, jakie 
miało miejsce w Kompanii Sztabowej D. 
o K. przedstawiono w fałszywem świe- 
tle. 

Jakkolwiek bowiem prawdą jest, że 
pijany sierż. Kierzenkowski usiłował rzu 
cić się na kpt. Łukasika, który przybył w 
celu przywrócenia porządku i spokoju 
naruszonego przez pijanego, to jednak 
przybyli z kapitanem szeregowi w porę 
temu zapobiegli i oddali sierż. Kierzen- 
kowskiego w ręce wczwanej w między- 
czasie żandarmerii. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZNE" — dnia 27 lutego 1926 roku. 


PETE WWSZTE +7 


Droga umęczeń uczciwego człowieka. 


Jarzmo pracy i nieuleczalna choroba odebrały mu 
. chęć do życia. 


(n) Niewesołe wiódł życie 
Henryk Wyrwasiński, 
zamieszkały kątem u pewnej wdowy na 
odludnym końcu przedmieścia ulicy Fijał 
kowskiej. tuż pod samym Rokiciem. 

Życie tego 23-letniego mężczyzny by 

ło prawdziwem 
pasmem udręczeń. 

Będąc dzieckiem opływał w dostatek, 
rodzice iego bowiem. zamieszkujący w 
Szadku, należeli do średnio zamożnego ku 
piectwa. 

Z nastaniem wojny stan ten uległ kom 
pletnej zmianie. - 

Ojca wzięli na wojnę Moskale i więcej 
już nie wrócił. 

Matkę Henryka zbałamucili Niemcy, 
więc porzuciwszy sklep į symna-jedynaka 
uciekła do Prus 
w czasię odwrotu armji niemieckiej. Hen- 
rysia, 14-letnie chłopię wzięła pod opiekę 

stara niańka. 

Bliscy i dalecy krewni jak sępy rzucili 
się na pozostawiony bez pieczy mająte- 
czek i 

rozgrabili go doszczetnie. 

Henryk znalaz? się na łasce i nielasce 
jednego z litościwszych. 

Zaprzęgnięto wątłego chłopca do cięż 
kiego jarzma pracy, nie pozwalając nm 
nawet spojrzeć do książki, żył tedy chło- 
pak jak nieboski twór i wyrósł wreszcie 
na chuderlawego i 


niepiśmiennego mruka. 

Mając już'swe lata Henryk począł się 

buntować przeciwko uciskowi 
ze strony krewnych. 
a kiedy go za to pobito — uciekł. 

Ze skradzionemi kilkunąstu złotemi tu 
łał się po świecie i wkońcu 

„ zawadzi! o Łódź. 

Tu zamieszkał w nędznej izbie piwnicz 
nej. Zimno tam było i mokro. właścicielka 
bowiem uboga wdowa zarabiała na 

utrzymanie chmary dzieciaków 
praniem. 

Henryk zaczął nosić węgle ludziom | 
zarabiał jakie takie grosze. 

Ciężka pracą nadwątliła 

tiche zdrowie 
Wyrwasińskiego. Choroba piersiowa ni- 
szczyła go coraz więcej, tak. że począł 
pluć krwia i wkońcu, w obawie długotrwa 
łej choroby postanowił przyśpieszyć 
zbliżający sie kres 

swego życia. Kupił kwasu solnego i poto- 
Żywszy się do łóżka wypił zawartość bu 
teleczki. Wdowa słysząc ięki pobiegła co 
tchu po pomoc lekarską. 

Zagrała żałośnie trąbka pogotowia ka 
sy chorych i Henryka Wyrwasińskiego 
odwiożła w stanie bardzo osłabionym do 
szpitala miejskiego. 


Sprytny złodziej w hotelu nędzy. 


Do razu 


(x) Mieszkańcom przytułku noclego- 
wego przy ulicy Cmentarnej 10, 
ginęły stałe pieniądze 
i inne drobiazgi. 
Złodziej mimo podpatrywań grasował 
dalej bezkarnie. 
Zwoływato na ten temat wiece, na. 
których najwięcej przeklinał. . 
nieznanego złodzieja 
Józef Jabłoński główny winowajca o- 
wych kradzieży, zachęcając bezdomnych 
towarzyszy dó bacznego śledzenia. 
Wszystko jednak, rzecz oczywista, na 
nic. 
Poznali się niebawem na wartości Ja- 
błońskiego wychowańcy tego 
hotelu nędzy. 


Nocy węzorajszej jeden z baczniej- 
szych spostrzegł tajemniczą postać skra- 
dającą się zręcznie pomiędzy siennikamii. 
Postać ta po chwili zbliżyła się do śle- 


sztuka. 


dzącego i jęła zręcznie 
obszukiwać mu kieszenie. 

Z kocią zwinńością śledzący w pew- 
nym momencie skoczył na rzezimieszka 
i przygniótłszy go ciężarem swego ciała 
krzyknął. 

— Mam złodzieja! Okrzyk ten obudził 
śpiących. 

Zapalono światło i wszyscy w ulję- 
tym 

poznali Jabłońskiego. 

Po przeprowadzonem w IV Komisa- 
riacie P. P. dochodzeniu Jabłońskiego 
przesłano do dyspozycji władz sądo- 
wych. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Antoni Paśka (Łódź, Miedziana Nr. 7). 
Prosimy w niedzielę o 12-tej do Redakcii. 


. 


Bir, 5 


= 


(2 wichrem w zawody! 


Rozhukany zaprząg na ulicach 
Łodzi. 


(x) Juliusz Kuczyński (Drewnowska 25) 
oraz Józef Kamala, zamieszkały przy uł. 
Lutomierskiej 22, obaj zawodowi furmani 
a w dodatku przyjaciele po 

kilkunastu mocnych z pieprzem 

wychylonych z okazji lepszego kursu, 
siedli na wóz i dalejże z wiatrem w zawo 
dy. Konie rwały z kopyta; 

ciężki wóz 
dudni! przeraźliwie po wyboistym bruku 
zaś przyjaciele. rozgrzani tą iście szaloną 
przejażźdżką, pokrzykiwał wesoło. 

Przestraszeni ludziska umrykali przed 

rozhukanym zaprzęgiem 
gorzej jednak bbyło z tramwajami: Kama- 
la nie mógł zatrzymać rozbieganych koni. 
motorowy zaś zjechać w bok. 

Nastąpiło silne zderzenie, które na szczę 
ście nie pociągnięło za sobą wypadku ani 
też strat materialnych. 

Jedynie obaj woźnice siła zderzenia 
wyrzuceni z Wozu 
pokałeczyli mocio nosy. 

Przybyły na miejsce wypadku poste- 
runkowy., powiódł przyjaciół do IV komi 
sarjatu P. P.. gdzie spisano odpowiedni 
protokół. 


Talemnicze szmery na 
miejscu wiecznego 
spoczynku. 


(n) Niezłe wcale 
źródło dochodu 
obrała sobie Halina Kawecka, zamieszkała 
przy ulicy Żabieniec nr. 18. 

Pomysłowa kobiecina zbierała pokaź- 
ne surnki. dokładając do swego zawodu ie 
dynie nieco 

sprytu 1 odwagi, 

Każdego wieczoru zakradała się w 0- 
breb cmentarza katolickiego na Manii 
kradła złożone 

na grobach wieńce. i 
które nazajutrz sprzedawała przy bramie 
cmentarnej. 

Tym to sposobem Kawecka jeden i ten 
sam wieniec 

sprzedawała kilkakrotnie. 

Świetnie zapowiadający sie interes zô 
stał jednak spostrzeżony przez dozorcę 
cnientarnego. 

Niemniej sprytny od Kaweckiej dozor- 
ca postanowił wyświetlić zagadke znika- 
nia i zarazem dziwnej translokacii wień- 
ców. Kilkakrotna obserwacja dała nad 
wyraz pomyślne wyniki. Wczorajszego 
dnia wieczorem dozorca uirzał s 

postać niewieścią, 
niosącą całe naręcze wieńców. _ 

Podszedł znienacka i złodzieikę, za- 
kłócającą ciszę cmentarza, schwycił za ra 


ię. l 
— Ratunku! — krzyknęła Kawecka. Sá 
dząc. 
że to duchy: f 
kiedy jednak poznała dozorce usiłowała 
zbiec, co się jej jednak nie udało. Sprytną 
złodzieikę pociagnięto do odpowiedzialno 
ści sądowej. 


R. M. AYRES. 12) 


LLT PAMIETASL?... 


POWIEŚĆ. 


Następnego ranka wyszłam z domu, 
zańim matka wstała i pojechała taxisem 
do miasta. Na wejściowej bramie była 
mała tabliczka mosiężna z napisem: „Ma 
dame Adeste“. Długo jeszcze po odjeź- 
dzie samochodu stałam i patrzyłam na 
ten napis, nie mogąc się zdecydować, 
czy mam zadzwonić i wejść, czy też u- 
ciec, Drżałam ze zdenerwowania i wpi- 
łain paznokcie w dłoń. Wkońcu zdoby- 
łam się na wysiłek i zadzwoniłam. 


Drzwi otworzyła elegancko ubrana 
służąca, która rzuciła na mnie inkwizy= 
torskie spojrzenie. Nie należałami wido- 
cznie dò typu tych osób, którym zwykła 
była otwierać drzwi, aby ich wpuścić do 
swej pam. W jej oczach malowało się 
widoczne zdziwienie. Nie byłam copraw 
da zbyt elegancko ubrana, chociaż wzię- 
łam najlepszą suknię i futro, które mi po- 
darowała ciotka Anna. Musiałam na niej 
czynić wrażenie osoby nadzwyczaj zde- 
nerwowanej, gdy niepewnym głosem za- 


pytałam, czy zastałam „Madame Ade- 
ste“, 

— Czy pani się umówiła z „Madame 
Adeste“? 

Potrząsnęłam przecząco głową., 

— Nie jeszcze, miałam właśnie zamiar 
uczynić to teraz, — objaśniłam. Chodzi 
o coś bardzo ważnego. Chciałabym się 
z nią zobaczyć bez zwłoki. Nazywam 
się Peterson. s 

Widziałam, że moje nazwisko nie t- 
czyniło najmniejszego wrażenia na niej, 
chociaż ojciec zawsze twierdził z dumą, 
že zna go cała stolica. Gdyby to nawet 
było prawdą, to z tego nie wynikało jesz 
cze, żeby także jego córka była również 
tak zitaną. š 

Gdybym była powiedziała jakiekol- 
wiek inne nazwisko, byłoby ono wywa- 
rło to samo wrażenie, to jest: żadne. 

Mimo to dziewczyna poprosiła mię, 
abym zaczękała. Zaprowadziła mię do 
małego, eleganckiego saloniku, tuż obok 
korytarza i pozostawiła mnie samą, 

Miałam wrażenie; że czekam bez koń- 
ca. Moja odwaga zanikała; jak się mo- 
głam zdobyć na pójście do „Madame 
Adeste“? Matka raz opowiadała, co ona 
uczyniła z Alicją, chciałam więc spróbo- 
wać, czy nie uda się jej zrobić coś z ta- 
ką gąską, jaką ja byłam. 


Olaf Łowen lubił naturalnie piękne pa- 
nie, któryż bowiem mężczyzna ich nie lu 
bi? Chciałam być piękna... dla niego! 
Czułam, że chętnie dałabym dziesięć, 
ba... nawet dwadzieścia lat mego życia, 
jeżeliby on patrzył na mnie z zaintereso- 
waniem, zamiast z uprzejmą obojętno- 
ścią. Ach... gdybym mogła skłonić go do 
tego, aby widział we mnie coś więcej, ani 
żeli tylko dziedziczkę połowy majątku 
ciotki Anny! Gdyby mógł doirzeć coś 
we mnie, coby go więcej przykuło od pie 
niędzy, które mu miał dać ożenek... 

Dla niego udałam się tutaj Matka cał- 
kiem słusznie zauważyła, że odemnie tyl 
ko zależało, czy ta druga kobieta będzie 
musiała mi ustąpić miejsca... 

Starałam się dodać sobie otuchy temi 
rozmyślaniami. Przypomniałam sobie 
treść wszystkich książek, w których bo- 
haterka wkońcu pozyskuje umiłowanego. 
Nękała mię tylko myśl o moim prowincjo 


nalnym stroju i moich niezręcznych rze- 


czach. Chciałam już uciec, zdenerwowa 
na zbyt długiem czekaniem, gdy wtem 
drzwi się otworzyły i do pokoju weszła 
Madame Adeste“. 

Nie była ani zbyt młodą, ani też wy- 
różniająco się piękną, jak myślałam, ale 
mimo to zaclhiwycała Świeżością cery i 
młodzieńczą gracją. Czarną suknia jed- 


wabna otulała jej wysmukłą kibić. Nie 
miata na sobie żadnych klejnotów. 

Wstałam pośpiesznie. Zbliżyła się u- 
śmiechnięta na moje spotkanie. 

— Panna Peterson? Słyszałam już 0 
pani. 

Sposób, w jaki do mnie się zwróciła, 
przełamał lody i westchnęłam z ulgą. 

— Może pójdziemy do mnie na gó: 
rę? — zaczęła znowu, zanim zdołałam 
wydobyć słowo z ust. — Tam nam nik! 
nie będzie przeszkadzał w rozmowie. 

Poszłam za nią po schodach i pó 
chwili znalazłam się w małym, rozkosz- 
nie umeblowanym pokoiku. Obicie było 
jasno-liljlowe, zaś w kominku płonął o- 
cień. 

Służąca przyniosła kawę w małych 
filiżaneczkach i ciastka, albowiem pani 
domu nie była jeszcze po śniadaniu. Mu- 
siałam razem z nią napić się kawy, cho- 
ciaż się tłumaczyłam, że już jadłam. Za 
papierosy, które mi podała musiałam po- 
dziękować, albowiem nigdy nie miałam 
jeszcze papierosa w ustach i nie wiedzia- 
łabym nawet, jak go zapalić. 

Zapaliła więc sama i usiadła wygod- 
nie w dużym fotelu. 

(d. c. n.) 


—— 


„Ł ODZIE WOW MIECZORNE” — dnia 27 lutego 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


x 


Co może smuga aromatycznego dymki... 


Niema przeszkód ani granic dla pomysłowości łódzkich fachowców”. 
W zacisznej poczekalni dentysty. | 


Przed pomysłowością łódzkich specja. 


fistów od różnych dziedzin tego zakresu 
„precy“, w którym nie robi się różnicy 
pomiędzy „mojem“ a „twojem”, nie mo- 
Żna w Łodzi nigdzie się uchronić 

Wiemy o tem aż nadto dobrze, odno- 
śne rubryki w prasie łódzkiej Świadczą 
również stale i wymownie, iż kunszt zło- 
dzelstwa rozwinięty jest w Łodzi niezgo- 
rzej, niż w największych centrach euro- 
pejskich... 


ZŁODZIEJ ŁÓDZKI TO UNIWERSAL- 
NY ARTYSTA!... 


Bo któżby pomyślał, że nawet zaci- 
śzna mała poczekalnia dentysty może w 
Łodzi służyć „artyście“ tego kunsztu ja- 
ko zgoła wygodny i odpowiedni teren 
działalności? Zdawałoby się przecież, że 
= gdzie, jak gdzie — ale w prywatnem 
mieszkańiu, a więc w miejscu cichem i 
niezaludnionem i mie w nocy, tylko w ja- 
snym dniu, o porannej porze można na- 
wt w Łodzi czuć się bezpiecznym przed 
„zaborczością'* p. p. złodziei, a tymcza- 
senı — okazuje się, że dla nich nie istnie- 
ią anl granice, ani przeszkody... 

Jako dowód tych iście „lokalnych“ 
rozważań posłużył mi niezwykły nawef 
na łódzkie stosunki wypadek, który w 
ubiegły czwartek wydarzył się pani T., 
żonie jednego ze znanych w Łodzi przed 
:tawicieli miejscowej adwokatury. 


GENTLEMAN W SZARO-CIEMNEM 
UBRANIU... 


— Już od szeregu tygodni — opowia- 
da nain pani T. — leczę się u jednego z 
dentystów łódzkich. Przedwczoraj, jak 
zwykle, udałam się o godzinie 10-ei przed 
obiadem do dentysty, wybieram bowiem 
wczesną rańną godzinę, aby nie czekać 
dingo 

Wyjątkowo jednak tym razem oznaj- 
miła mi otwierając drzwi służąca, że pan 
S. — dentysta — musiał wyjść, chociaż 
wiedział, że ja przyjdę, jednak niezadłu- 
go wróci. Usiadłam więc w poczekalni, 
do której po chwili wszedł jeszcze ktoś. 

Był to pan, lat mniej więcej 28 — 30, 
w eleganckiem, szaro-ciemnem ubraniu, 
o przystojnej, sympatycznej, zdradzającej 
inteligencję fizjognomii. Za jego przy- 
kładem poczęłam przegladać rozłożone 
na stole czasopisma i w ten sposób upły” 
nat dobry kwadrans. 


* „MUSZE BYĆ W BIURZE...“ 


Wreszcie gentleman ten wstał, począł 
nerwowymi krokiem przechadzać się i 0- 
dezwał się w pewnej chwili z wytwor- 
nym uśmiechem: 

— To iest straszne, jak długo trzeba 
tu czekać... Zwłaszcza gdy się jest bar- 
dzo zajęty... 

— Tak, odpowiedziałam, nie mając w 
nudnej tei sytuacii nic przeciwko przy- 
godnej rozmowie z człowiekiem o zgoła 
dodainiej powierzchowności. 

— Fatalne, naprawdę, kontynuował 
dalej rozmowe spoglądając na kieszonko- 
wy zegarek. O godzinie ll-ej muszę bez 
wzgłędnie być w biurze, a teraz jest już 
ål do jedenastej... 


WERSALSKA GRZECZNOŚĆ. 


Widząc zaaierowany wyraz twarzy 
nieznajomego, który w dodatku od czasu 
do czasu zdradził nerwowym ruchem po- 
liczka, że ból zeba dokucza mu, odezwa- 
łam się: 

— Jeżeli 


panu naprawde tak pilno, 


mogę ustąpić pierwszeństwa.. Mam 
CZAS:.. 

= — Byłbym pani nieskończenie wdzię- 
czny, chciaż — nie wiem, iakiem pra- 


wem miałbym się ośmielić i korzystać z 


uprzejmości Pani — ?.. Pozowoli pani w 
takim razie, że się przedstawię — 


ZADYMIONA ROZMOWA O LITERA: 


Wymienił nazwisko, którego nie pa- 
miętam już, poczem przypominam sobie 
jeszcze, że prowadziliśmy rozmowę na te 
mat bieżącego repertuaru w teatrze miej- 


skim — coś o Malickiej i „Świętej Joan- 
nie“, również o strajku w kinach. W 
pewnej chwili poprosił mnie o pozwolenie 
zapalenia papierosa, „ponieważ to uśmie- 
rza ból zębów“, wreszcie — przypomi- 
nam sobie tylko, że oszołomił mnie stod- 
kawy aromat kłębu dymu, dmuchnięte- 
gd mi prosto w twarz — oszołomił tak 
szybko, że nie zdążyłam nawet zdobyć 
się na odruch energicznego protestu i 0- 
burzenia... ` 


REALNE, CHOCIAŻ NIEOBECNE DO- 
WODY. 


Gdy obudziłam się, stał nade mną 
dentysta p. S. oraz żona jego i służąca... 
Zaniepokoił ich mój twardy sen... 

Nieznośny ból głowy i mdłości były 
dowodem, że całe spotkanie z niezirajo- 
mym, który teraz znikł bez śladu, nie by- 
ło przywidzeniem ani snem. 


Ponadto — jeszcze jedna „drobna“ o- 
koliczność świadczyła wymownie o tem, 
do jakiego rodzaju ludzi należał przygod- 
ny znajomy, który zarówno wyglądem, 
jak i obejściem oraz tematem rozmowy 
zdradzał — inteligencję, i ogładę towa- 
rzyską... Okolicznością tą było zniknięcie 
mojej ręcznej torebki oraz złotego zegar- 
ka z ręki... 3 
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Trick z oszołomieniem przy pomocy 
spreparowanego papierosa znany i prak- 
tykowany był dotychczas w wagonach 
kolejowych. Okazuje się, że łódzcy „fa- 
chowcy* potrafią stosować sztukę swą 
nawet w prywatnych mieszkaniach... 

Należy przypuszczać, że wypadek ten 
nie będzie w swoim rodzaju ostatnim... 

(faun). 
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Z rozmów kawiarnianych. 
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Jeden ze znajomych: — Skąd masz taki piękny kamień w krawacie ? 
Pan z sąsiedńiego stolika: — Jestem wykonawcą woli ostatniej 


zmarłego Ipśylońskiego. 
piłem go i wstawiłem do krawata. 


Kazał mi w testamencie postawić kamień. I oto ku- 


Przepraszam... zdejmę tylko rekawiczię! 


Zachowany przeżytek zwyczajów moskiewskich 
"w Łodzi 


obnażania prawej 


W spuściźnie po Moskałach pozostał 
nam jeden „bardzo sympatyczny zwy- 
czaj, który może nieprzygotowanego na 
ten „szyk“ Polaka z innych dziełaic by- 
łych zaborów 

me tia żarty przerazić. 
Oto spotykasz kogoś znajomego na ulicy 
i tradycyjnym zwyczajem podajesz mu 
rękę. Aliści w tej chwili jegomość ów 
chwyta się 

gwałtownym ruchem 
jedną ręką za drugą i z iakimś spazma- 
tycznym pośpiechem zaczyna zrywać 

ze swej prawicy rękawiczkę... 

Moment staje się dziwnie niesamowity. 

Nie wiesz, czy owego gościa coś uką- 
siło w rękę, czy też 

rzuci ci w twarz rękawiczkę, 
jako rycerskie wyzwanie na pojedynek. 

Ale moment krytyczny mija. 

Jegomość uporawszy się z rękawi- 
czką, uspokaja się z miejsca i robi z to- 
ba najzwyklejszy shake hand... 

I gdzie tu sens, jakie uzasadnienie te- 
go niepotrzebnego 

obnażania prawicy, 
które uważa sobie za obowiązek każdy 
wypolerowany łodzianin? 

Nie znają tego zwyczaju kulturalne 


ręki przy powitaniu. 


społeczeństwa zachodnie — jest to prze- 
ciwnie jak zaznaczyliśmy wyżej przeży- 
tek zwyczajów moskiewskich. 

Czas już największy po temu, ażeby 
raz na zawsze skończyć z temi „nalecia- 
łościami*. Zwłaszcza, że przepisy woj- 
ska polskiego również żniosły zwyczaj 
zdejmowania rękawiczek. 


„Bopcinszek” w kreacji harcerskiej 


w lokalu szkoły powszechnej 
im. Piłsudskiego. 


Staraniem i na zasilenie funduszów Ko 
ła Przyjaciół Druż. im. Stefana Batorego 
Z. H. P. wystawiona zostanie w niedzielę, 
dnia 28 b. m. o godz. 5,30 pp. w lokalu 
szkoły powszechnej im. J. Piłsudskiego 
przy ul. Zagajnikowej 34 — baśń scenicz 
na p. t. „Kopciuszek* w wykonaniu mło- 
docianych s} harcerskich. 

Bogaty i starannie obmyślany program 
niedzielnego wieczoru harcerskiego wy- 
pełnią ponadto wesółe pantominv oraz u- 
cieszne anegdotki. 

Ze względu na niskie ceny biletów wej 
ściowych od 30 gr. do 1 zł. należy się spo 
dziewać gorącego poparcia przez społe- 
czeństwa tei wzniosłej imprezy. 
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ZAMIAST FELJETONU. 


„PECHUŚ”, 


Przybłaąkał się do mnie pies. 

Takie biedne, wygłodniałe. bezrobotne 
psisko. 

Z oczu iego spojrzał na mnie ból bez 
brzeźnie smutnej istoty, o serce moie ude- 
rzy! skowyt. 

Skowyt cichy i psi. 

Przyjąłem go na służbę., 

Krótkie radosne merdnięcie zmoknię- 
tym ogonkiem į ugoda zawarta. 

Nie wiem dlaczego, dałem mu na imi 
„Pechuś”. 

Minęło parę dni. 

Pechuś był smutny. Objawy wdzięcz: 
ności i zadowolenia okazywał mi ot tak— 
z kurtuazji. 

Pechuś widocznie tęskni za swoim} 
chiebodawcami — pomyślałem i postano 
wiłem mu ich odszukać. 

Zaszedlem do komisariatu. 

Uprzejmie melduje dyżurnemu przodow 
nikowi o znalezieniu żywej zguby, podaję 
nazwisko i adres, opisuję psa: 

„Biały. nogi czarne, pysk...“ 

Przerywa mi nagły gest p. przodow- 
nika. 

— [Imię pańskiego ojca? 

—? Pu 

— [Imię pańskiego ojca? — słyszę po- 
nownie. 

— Przepraszam, to ja znalazłem Pechu 
sia — tłumaczę się. 

— To obojętne. Taki jest przepis! 

Jestem lojalnym obywatelem Rzeczy- 
pospolitej i podporządkowuje sie wszel- 
kim przepisom. Wyjawiam wiec imię swo 
jego Ś. p. ojca. Teraz sypią się na mnie py 
tania jak grad: 

— Data urodzenia? 

— Wyznanie ?, 

— Stan? 

— Zawód? 

— Czy karany sądownie? 

Dałem za wygrane. Wybiegłem na uli 
cę. a przytuliwszy Pechusia do łona, po 
czałem snuć smutne refleksje na temat 
tych i tym podobnych przepisów... 


Niema przeszkód dla Iudi, 


prowadzonych przez 
księżyc. 


W śnie lunatycznym przebrnął 
zimną rzekę. 


Lodowo-zimne nurty nie obudziły 
nieszczęśliwego» 


Z Sosnowca donoszą: 

Onezdai po północy kilku spóźnionych 
przechodniów obserwowało naozgół dość 
rzadkie zjawisko, 

Otóż po tej stronie ulicy Racławickici 
w stronę ul. Rzecznej, w tem miejscu, 
gdzie szereg kamienic tworzy nieprzerwa 
ny łańcuch, dojrzeli 

kroczącego po dachach 
jakiegoś młodzieńca. Ruchy jego. gdy kro 
czył po pochyłościach i spadkach, były 
dziwnie, prawie automatycznie pewne. 

Po dłuższej chwili tajemniczy osobnik 

opuścił sie po rynnie 

na chodnik i równie mechanicznym kro- 
kiem podążył wzdłuż ul. Rzęcznej. U 

brzegu Przemszy” 
zatrzymał się na moment. poczem Śmiało 
wszedł w brudne fale, przebrnał je į zniki 
w ciemnościach drugiego brzegu., Obser- 
wdijący go trzej wracający z lampkami z 

kopalni górnicy, 
pochodzili dłuższy czas nad brzegiem lecz 
nie zobaczyli nic więcej. 

Skonstatowano, że młody człowiek byt 
poprostu 
lunatykiem. 

Lunatycy i ich wędrówki bezwątpienia 
nie są żadną nadzwyczaijnością. ale z dru 
ziej strony w noc tę 

nie było pełni księżycowej, 
a to jest Ściśle związane ze snem somnam 
pulicznym tych nieszczęśliwych. najdziw, 
niejszym zaś jest fakt przechodzenia tt 
śpionego przez rzekę. którei lodowo-zim 
ne nurty nie wyrwały go z jego stanu. 
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FANTE FORO Vo czonwE* — dnia 27 fufego 1926 roku. 


Walka dwóch olbrzymów zakończyła się 
porażką Pineckiego. 


Podwójny nelson Karscha zmusił go do kapitulacji. 


Z Częstochowy donoszą: 

W dniu wczorajszym w cyrku Często 
chowskim rozegrała się decydująca wal- 
ka dwóch olbrzymów: Pineckiego Leo- 
na i Karsch z Gór FHarcu. Już w 17 minu- 
cie Pineckiemu udało się zastosować 
swój 

najbardziej skuteczny środek 
i schwycić przeciwnika w podw. nelson. 
Lecz sprytny Niemiec 
salwował się ucieczką poza dywan. 


Walkę trzeba było rozpocząć na nowo. 
Tym razem jednak Karsch po kilku chwy 
tach użył podw. nelsona i przętrzymaw 
szy Pineckiego 16 min. 
zmusił do. kapitulacji. 

Zaznaczyć należy, że Pinecki już przed 
walką uskarżał się na poważną riedyspo- 
zycję, lecz obawiając się, że powstrzy- 
manie się od walki może być różnie zro- 
zumiane przez publiczność stanął do niej. 


S$portowcy--unikajcie przetrenowania 


Maderwanie mięśni lub ścięgien — oto skutki zbytniej energji. 


„Trening. jest to naładowywanie akumi 
lafora, w ciągu długich miesięcy. który zo 
staje wyładowany w chwili zawodów o0- 
statecznych. 

Jeżeli zawody. na których w danym 
sezonie najwięcej nam zależy, są np. 15-go 
czerwca, nie wolno nam dążyć do osiąg- 
nięcia formy optymalnej, np. 5 czerwca, 
na inne zawody i potem do podtrzymania 
jej do terminu drugiego. Kto chce być w 
formie najwyżej dwa razy w sezonie pie 

ędzie ani razu. ) 

„. Gwałtowne wyładowywanie nagroma 
dzonej przez zimę energii. po pierwszem 
iwyłściu na boisko, dawanie sie unieść tei 
potrzebie żywiołowego ruchu. iaki wzbu 
dzają u nas pierwsze podmuchy wiosenne 
go powietrza, jest objawem bardzo pospo 
litym i bardzo szkodliwym, Skutkiem tego 
jest aż nazbyt często naderwanie mięśni 
lub ścięgien i „unieszkodliwienie* na dłu- 
gie miesiące. 


PRZETRENOWANIE. 
Temu poświęcił p. Schroeder. ieden ze 
znakomitości irancuskich, bardzo dużo cza 


su, Postaramy się to tylko streścić. 
Objawami przetrenowania jest: 
1) Brak apetytu po ćwiczeniach. 
S Apatyczność. 
3) Stały spadek wagi (u ludzi, którzy 
nie mieli zbędnych zapasów tłuszczu). 
i 4) Oczy.bez połysku, cera bez rumień 
ców. 

5) Złe samopoczucie. 

6) Niechęć do wstawania. po 7—8 g0- 
dzinąch snu. 

Pozatem znakomitym sprawdzianem 
mechanicznym jest badanie pulsu po wy- 
siłku u atlety leżącego i stojącego. Różni- 
ca, przekraczająca 20 uderzeń na minutę, 
jest zupełnie pewnym dowodem przetre- 
nowania. Normalna różnica nie powinna 
przekraczać 10—12 uderzeń. 


Po stwierdzeniu przetrenowania, nale- 


ży niezwłocznie trening przerwać į Toz- - 


począć go dopiero. gdy uczuje sie samemu 
jego potrzebę. Obiektywnej rezuły niepo- 
dobna tu ustalić. j 

Zmęczenie nazajutrz po treningu wska 
zuje. że jest on zbyt forsowny. 


Dwie pierwsze jedenastki mistrza Łodzi. 


Niedzielne zawody piłkarskie. 


(C-S) W niedzielę. jak podaliśmy po- 
przednio, dnia 28 b. m. odbędą sie zawody 
piłkarskie pomiędzy ŁKS IA i ŁKS IB. — 
Skład drużyn na powyższy mecz jest na- 
stępujący: ŁKS IA: Fiszer, Kowalski Z. — 
Kowalczyk Gabriel — Trzmiel — Jasiń- 
ski, Durka — Miller — Radomski — Jań- 


czyk — Cichecki, ŁKS IB: Szalewicz, 
Cyil — Lajos Czeisler. Oziemski — Otto 
— „Bolek“. Stolenwerk — Korcelli — Lu 
towski — Lange — Śledź. Zawody po- 
wyższe ze względu na równorzędność o- 
bu drużyn budzą zrozumiałe zainteresowa 
nie. 


Makkabi krakowska pozostaje nadal w klasie B. 


Unieważnienie mistrzostwa. 


Kraków. Na ostatniem posiedzeniu za- 
rządu PZPN, uchwalono unieważnić mi- 
strzostwa kl. B. Krak. OZPN za rok 1924. 
Uchwała ta pozostawia KS Olsza w kl. A, 
zaś Makabi, która zdobyła mistrzostwa 


kl. B pozosłaje nadal w tei klasie. 

Jak się dowiadujemy, kierownictwo Ma 
kobi nosi się z zamiarem w związku z tą 
uchwała wystąpienia wraz z innemi klu- 
bami z PZPN. 


Piorunujące zwycięstwo polskiego boksera 
w Paryżu. 
Wiktor Junosza-Dąbrowski contra Belgijczyk Wenden. 


Trenujący od dłuższego czasu w Pa- 
ryżu znany w Polsce 
bokser i zdolny dziennikarz sportowy 
Wiktor Junosza-Dąbrowski w pierw- 
szym swoim meczu bokserskim z Belgij- 
czykiem Wendenem odniósł 
piorunuiące zwycięstwo. 
Mecz odbył się w Variete Parisien. Ju- 
nosza wbrew swemu zwyczajowi rozpo- 
czął natychmiast po sygnale niezwykle 
gwałtowny atak 
i silnym „prostym* rzucił przeciwnika na 
sznury ringu. Nastąpił potem chybiony 


cios prawą lecz niezwłocznie potężny 
„Sierpowy lewą“, zmusił zaskoczonego i 
oszołomionego przeciwnika 
do poddania się, 

Pierwszy występ publicznego polskie 

go boksera, zakończony 
tak świetnym sukcesem 

wywarł tutaj na zainteresowanych sfe- 
rach bokserskich bardzo dobre wrażenie. 
Junoszy wróżą znaczne sukcesy na przy 
szłość. Powodzenie swoje zawdzięczać 
będzie niezwykle rozwiniętej sile ciosu. 


Mowa afera piłkarska w świecie sportowym Wiednia. 
Dowcipny sędzia. 


Wiedeński światek piłkarski ma znowu 
swoją „afere“, bez czego przecież trudno 
by mu było się obyć dłużej. 

Oto podczas gier o puhar Austrji, zna- 
na żydowska drużyna Hakoah pokonała 
gładko nieznany klubik Lyon w stosunku 
8: 0, — mimo to jednak zwiazek zaliczył 
iej porażkę, gdyż sędzia stwierdził w pro 
tokrie kilkuminutowe opóźnienie FHiakoahu. 

Wszystko minęłoby bez wiekszego €- 
cha, gdyż formalność — formalnością, a 


zresztą drużyna żydowska nie miała i 
tak żadnych szans dojścia do finału puha 
rowezo. 

Tymczasem dowcipny sędzia tych za 
wodów zapragnął coś zrobić na swym „a 
matorskim* urzędzie i zaofiarowa! się 
Hakoahowi ogłosić swój protokół za błęd 
nv. A 
Sprytnego sędziego zawieszono w czyń 
nościach, a śledztwo stwierdzi. czy po- 
myst całv by? tylko jego własnością, 
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Zycie ekonomiczne. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranicą, 

Za 100 złotych: Berlin, wypłaty na 
Warszawę, Katowice i Poznań 53,36 — 
53.64, Gdańsk 66.17 — 66.33, wypłaty na 
Warszawę 66.02 — 66.18, Wiedeń czeki 
90.55 — 91.05, banknoty 90.15 91.15, Pra- 
ga 435. Londyn za jeden funt szt. 38. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 

Londyn. N. Jork 4.86 1/16, Holandja 
12.13 7/8, Francja 131.90, Belgja 106.98, 
Włochy 120.25, Niemcy 20.41 i pół, Szwaj 
carja 25.26 1/4, Danja 18.70 i pół, Szwecja 
18.12 i pół, Norwegja 22.34 i pół, Helsing- 
fors 193, Praga 164. 06. 

Paryż. Londyn 132. 25, N. Jork 27.18, 
Szwajcaria 525. 

Gdańsk. Notowania w  guldenach 
gdańskich: 100 złotych polskich 66.17 — 
66.33, czek na Londyn 25.19 3/4, wypłaty 
telegr. na Warszawę 66.02 — 66.18. 

Zurych. Paryż 18.87, Londyn 25.26.7, 
N. Jork 5.19.8, Berlin 1.23.7, Wiedeń 73.25 
Budapeszt 0.72.8, Bukareszt 2.19 i pół. 
Tendencja stała. 


N. Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szt, 4.86 1/8. Tendencja mocna. Za 100 
PK monetarnych: Paryż 3.67, Ber- 
in 23.80. ; 


BAWEŁNA. 


Lievtpool, 26 II. Havas. Bawełna. No 
towania początkowe: Marzec 9.84, maj 
9.75, lipićc 9.66, październik 9.37. 

N. Jork, 26 IL. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfi 36.000, we- 
wnątrz kraju 11.000, wywóz do Anglii 
13.000. Loco 19.90, marzec 19.40 — 19,41 
kwiecień 19.12, maj 18.83 — 18.84, lipiec 
18.26 — 18.27, sierpień 17.87, wrzesień 
17.79, październik 17.67 — 17.70, grudzień 
17.33 — 17.34, styczeń 17.25 — 17.27. 

Nowy Orlean, 26 li. Bawełna. Loco 
18.83, marzec 18.67, maj 18.24, lipiec 17.76 
październik 17.01 — 17.03. 

Brema, 26 Il. Bawełna amerykańska 
21.11 centów dolarowych za lbs. 


Na giełdzie zbożowej brak ożywienia. 


Warszawa, 27. 2. — Tranzakcie na Gieł 
dzie Zbożowo-Towarowei za 100 kg. fran 
co stacja załadowania, w nawiasach fran 
co Warszawa: Żyto kongresowe 24,00. 


Ganira 


Smokingi © barwnych wyłogach 


pomorskie 22.00. seradela 17.30. otręby 
pszenne 17,00. Usposobienie spokojne. O- 
broty średnie. Ceny orientacyjne: pszeni- 
ca 41, owiec 23. 
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wypierają powoli dotychczasowy strój kobiecy. 


Nowa moda idzie w ślad za chłopięcą fryzurą i zdobywa 
coraz to dalsze szanse. 


Sezon five o'cłocków, herbatek, te- 
ałrów i rautów prywatnych, rozpoczął 
się w wielkim Świecie pod znakiem „pa- 
mie w smokingach*. I rzeczywiście. pa- 
nie tak spragnione zawsze nowości, zrzu- 
ciły z siebie krótkie spódniczki, by kró- 
lować w smokingach. 


I Coprawda pierwszą łu była Amery- 


Kanka, która lubi ekscentryczność. i gdzie 
kobieta w stroju męskim jest zjawiskiem 
powszedniem 


i nie zrazi oka. 


Za Ameryką i Anglią poszła Francja. 
gdzie teraz można widzieć dużo pań na- 
Śladujących swe amerykańskie pierwo- 
wzory. Na rautach, w teatrach, w ka- 
wiarniach i na dobroczynnych zabraniach 


ujrzeć można wiele pań w eleganckim 


smokingu. } 


Smokingi są różne, przeważają czarne 
z wylogami atlasowemi koloru lila lub 
fioletowego, kołnierzyk, krawatka zwy- 
kła, a pozatem biała kamizelka; jako uzt- 
pełnienie dolne wąska spódniczka do ko- 
stek, w większości jednak 


męskie spodnie z lanipasem 


tegoż koloru co wyłogi, ażurowa jedwa- 
bna pończoszka i lakierek-czółenko. Ca- 
łość wygląda nadzwyczaj elegancko i 
ma w sobie dużo wabika. Fryzura natt- 
ralnie „a la garçonne“, 


'Naogół pionierki mody, jak naprzy- 
kład słynna ekscentryczna piękność hi- 
szpańska Haerta Iza ukazują się tylko 
wyłącznie w stroju męskim, a 

Warszawa też 

nie pozostaje w tyle; 


Niewiarowska z „Nowości“ już dawniej 
wystąpiła na pokazie mód w Hotelu Eu- 
ropejskim w stroju męskim, czem pobiła 
wszystkie swe współzawodniczki j mia- 
ła szalone powodzenie. Dużo aktorek 
francuskich i amerykańskich kreują Sta- 
le swe role w stroju mężczyzny. 


Nawet Łódź ma 


swoje panie, które spodnie uważają za 
strój swojej płci. -~ 

Narazie pozwalają sobie na to panie z 
tutejszej plutokracii, żadne oryginalności 
i podziwu, lecz zdaje się za przykładem 
półdą wszystkie nasze piękności. Boć 
smoking za przykładem zagranicy staje 
się nieodzowną częścią garderoby pięk- 
aci pani. Grają tu także I względy mate- 
rialne gdyż tuńlet damskich trzeba by 
mieć kilka zaś smokinga można użyć 
zawsze jednego i tego Samego. 


DYKTATORZY MODY STOSUJĄ SIĘ 
DO NOWYCH PRADÓW. 


Również ciekawą rzecz opowiadają 
o krawcach nowojorskich, którzy są obe- 
nie prawodawcami mody. Taki pan Elki} 
son właściciel wielkiej pracowni i wład- 
ca w krainie mody, zawezwał swego sy- 
üa, który dopiero co ukończył średnie 
szkoły i rzekł mu. „Aby być wtażemni- 
czonym w głębie uprawianego zawodu, 
trzeba przejść wszystkie stadja, a tem- 
bardziej w dziedzinie mody musisz być 
bardzo subtelnym i znawcą prawdziwym 
tualety damskiej. Od jutra nie jesteś męż 
czyzną, włożysz suknie kobiece i tak dfu 
go będziesz w nich chodził 

dopóki nie poznasz tego czaru 
jaki wywiera strój kobiecy“, 

I rzeczywiście młody p. Elkinson, w 
dzień pracuje jako szwaczka,. hafciarka, 
kwiaciarka i t. d. w pracowniach ojca cią 
gle w stroju kobiety, wieczorem we wspa 
niałych tualetach uczęszcza do modnych 
restauracji i teatrów, ; a 

wzbudzając zazdrość inych kobiet. 
W ten sposób nosząc stale strój kobiecy 


zapowiada się jako nowy: genjusz w dzie 
dzinie mody damskiej, gdyż tylko taki 


mężczyzna oceni kobiet strój i będzie się 
odznaczał pomysłowością w tej dziedzi- 
nie, który sam nosił suknie płci nadobneł. 


E. R. 


Premja za 10 zł. Premja za 10 zł. BP 
MDA A SEE TORTU POCZET POTY YYY FIBRE 


KUPON 


Kino-Teatr APOLLO § 
KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 {j 
Upoważnia do nabycia biletu pg 
S$ ulś$owego na wszystkie 1 c 
KM miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł ý E 
FA Każdy bilet upoważnia do przy- 
| jęcia udziału w losowa- 10 i 
niu premji ZA, 
Losowanie po skończenia każdego seansu p 
Dyrekcja Kino-teatru 7% 

> APOLLO. tę 


| Pramja za 10 zł. Premja za 10 zł. (R 


7% NETTA, 


Pamiętałcie o inwalidac> 
wojennych! 


mi 


PETE > 


i 


Str. 8 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


; Park im, 


Wystawa j CO. r $r 
malarstwa: haj są Sienkie- 
rzeźby te o bai 
f grafiki. h z% BORG a 
Szytelnia Y: *wWŁODZI Ay od godz, 
t audycje 2 NYC” RS 10 rano 
cadofoniczne AA g$ J do 23 w 


"UZŁUM MIEJSKIE (Płotrkowska 91). Dzłały: 
etnograficzno-historyczzy |  przyrodrzy.. 
Mtwarte zodziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI Park Im Sienkle- 
wicza. Wystawa malarstwa. rzeźby I grafiki. 
Czytelnia ] audycje radiofoniczne. Otwarta od 
godz. 10 rano dn 23 wiecz, 


POLSKA Y AL Cia (70: 

pisin I biblioteka otwarf1 codziennie od 4 77 

wla>zór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”. m. Piotrkowska 
Nr. 103. Czvtelnla pism dostenna dla wszyst- 
kick od godz. 5 do 8 codziennie. 


a. 800 Czytelnia 
? 


"CZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 


kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
da © wiec? z wvłatklem śwłał I ntatków. s 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 


Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul, Andrzeja nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz,, w niedziele od 9 rano do 
6 po południu, 


SU 


7 A 4 


Mieisk: "inematoeraf Ośeiąłowy "7 
„Odrodzona Polska”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7. 9 wiecz, 
„Apollo* — „Gołcy i Skarby” 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 i 9 wiecz. 


„Casino” — „Piętno krwi" Pola Negri. 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 i 10 wiecz 


„Czary” „Zwycięzca Szerloka Holmesa" 
Pocz. przedstawień o m. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 
Dam I udowy — „Wierna Rzeka” 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 
Grand-Kino. — „Książe Krwi" 
„Luna”* — „Dziewcze z Zakazanej 
Dzielnicy” 
Pocz. przedstawień o z. 6.00, 8.00 I 10.00 wiecz. 
„Nowości* — „Płomienie Czerwonej 


"Rewolucji". 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 i 9,15. 


„Odeon” — „Kultura Ciała” 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 i 10 włecz 
„Reduta” — „Mezaljans”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 i 10 wiecz. 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 włecz. 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
| Wiedeńskie hoce. 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 1 9 wiecz. 


„Corso” — Szajka niewidocznych. 
Teatr Mieiski — „Ładna historja". 
Początek o godz. 8.15. 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Za Oceanem" 
Początek o godz. B.15. 


— dnia 27 lutego 1926 roku 


TEATR MIEJSKI 


Dziś, sobota, dwa przedstawienia: o godzinie 
3 m. 30 po raz drugi po wystawieniu prześliczna 
baśń sceniczna „Królewna Śnieżka i siedmiu kar- 
tów". Ceny najniższe (od 40 groszy do 4 zł.). 

Wieczorem, po raz 15-ty ciesząca się niesłab- 
nącem, niewyczerpanem dotychczas powodzeniem 
czarująca komedja de Flers'a I Cailląvet'a „Ładna 
hisiorja* z udziałem świetnych . artystek Teatru 
Polskiego pp.: Zofil Czaplińskiej | Marji Maliokie: 
Ceny zrzeszeniowe. 


Jutro, w niedzielę, również dwa przedstawie- 
nia: o godz. 3 m. 30 po raz trzeci „Królewna Śnież 
ka i siedmiu karłów. Wieczorem po raz przedo- 
statni przed zejściem z afisza fascynująca kome- 
dja „trójkąta małżeńskiego” L. Pirandello — „Gra 


ról“ z udziałem znakomitego artysty Stanisława - 


Stanisławskiego. Bilety ulgowe mimo niedzieli — 
ważne. 

W poniedziałek ostatni występ Stanisława Sta- 
nisławskiego zarazem ostatnie przedstawienie wy 
soce oryginalnej komedji L. Pirandello „Gra rôi“. 

We wtorek, w odpowiedzi na liczne żądania 
pierwsze i jedyne wieczorowe przedstawienie prze 
ślicznej bajki-ferji „Królewna Śnieżka i siedmiu 
karłów* z Zofją Gryf-Olszewską.w roli tytułowej. 
Ceny zuiżone (od 50 groszy). Aby umożliwić star 
szym zabranie dziatwy, początek przedstawienia 
wyjątkowo o 7 m. 15 (koniec o 10 wieczorem). 
Dzieci do lat 7-miu bezpłatnie. Do loży na każde 
jedno miejsce wolno wprowadzić dwoje dziec!, 
względnie ośmioro lub dziesięcioro dzieci w towa 
rzystwie dwojga iub jednej starszej osoby. Bilety 
od dziś w kasie zamawiań. 


W środę przedstawienie po cenach najniższych 
„Święta Joanna“ Shaw'a z udziałem Marji Malic- 
kiej. l 

W czwartek — „Ładna historja™. 


| i SEL Hr. 48 
OO T OE © A" 
W sobotę nadchodzącą premiera „Lekkomyśla 
nej siostry”, 


ŚWIĘTA JOANNA PO CENACH NAJNIŻSZYCI. 


<W odpowiedzi na liczne zgłoszenia ze sfer in- 
teligencji zawodowej i sfer pracowniczych, dyrek- 
cia pozyskała artystkę Teatru Polskiego Marję Ma 
licką na jeden jeszcze występ w potężnym drama 
cie Bernarda Shaw'a „Święta Joanna". Przedsta 
wienie znakomitej sztuki genialnego pisarza an- 
zielskiego dane będzie w nadchodzącą środę po 
cenach najniższych (od 40 groszy do 4 zł.). Bilety 
od jutra w kasie zamawiań, 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 
Teatr Popularny grać będzie jeszcze codzien- 


- nie do czwartku przyszłego tygodnia cieszącą stę 


nadzwyczajnem powodzeniem graną już do tej po- 
ry 19 razy z rzędu stale przy wypełnionej wido- 
wni świetną wielką krotochwilę ze śpiewami I tań 
cami „Za Oceanem“. 

Dziś i jutro o godzinie 4-ej po południu i o 8.20 
wieczorem „Za Oceanem". Ceny najniższe. W nie 
dzielę przedstawienie popołudniowe i wieczorowe 
po cenach zniżonych. Zapowiedziana premjera 
„Ligji“, dramatu z czasów prześladowania chrze- 


iścijan za Nerona odbędzie się nieodwołalnie w, 


piątek przyszłego tygodnia. 


... 
——— 
s.. 


1 


Poniepaltie Chr ześizógkie 
Aale Biele Kośriuszai 73 


Wszystko dostać tam można. 


w 


NW 


a" 


Wspaniały romans współcze- 
sny. Koncertowa gra wspa- 
niała wystawa, fascynująca 
treść składa się na ten niezwykły o 


W rolach 
głównych: 


a 
l | Dziś dni i następnych. y 


| zm KI RY cj PREM 
| ww "OSTIA" RTR" M OW 7 TT 


„ tcydzieło reżyserji 


cnowieckiego p. t. „Granstark* 
wo. produkcji 1926 r. 


KONCESJONOWANE 


Miry Kierowców Samochodowy! 


W. WOCOYNA. | 
Łódź, Piotrkowska 91, tel. 49-11. 
Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. 


Nowoczesny system nauczania, pozwała natychmiast po zapisaniu się 
korzystać z wykładów i zajęć praktycznych. 
Urzędnikom i organtzacjom specjalne ulgi. Zapisy, informacje. pro- 
gramy udzieła Ńancelarja Kursów, od godziny 9-ej rano do 8-ej wiecz. 
UWAGA: W razie niezłożenia w ciągu 3 mies, egzaminu przez ucznia 
Kursy dokształcają go bezpłatnie aż do pomyślnego rezultatu, - - - - 


Zwiedzajcie wszyscy zi, y "nt 


Dr. mied. Dr. med. 


RÓŻA NEK A. oudit 


„Najtańsze Źródł:” M ebii 


(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) przeniesione M 
z ulicy Piotrkowskiej 9 na Górny Rynek przy ulicy ne i 


Choroby skór= 
ne, wenerycz= 
moczo- 


Cenieiniann 43 


tel. 41-32. 


i Rzgowskiej 2. Ceny znacznie zniżonel Najdogodniejsze wa- płciowe Łecze* Specjalista cho- 
runkil Długoletnia gwarancja! i agi iepc rób skórnych, we- 
| z a rze i R 
| F. Nasielski Rzgowska 2. "cam neryozmyoh imo: 
DZIELNA e 9. czopłciowyć . 
3 Leczenie szt. 
ZKŁO OKIENNE a AOS gii słońcem wyżye 
| wożą Śr 8-11 NOWEM. 
ornament i i OAA i 7 
PE AR rone, naz) szklenie ogra ia: ZA Przyimuje oå gif 
po cenach niżej konkurencyjnyc ska 17. przyjmuje: i od 5—5. 


i 


J. Olejniczak, Główna Ne 14. 


| UWAGA: Szkło inspektowe w wielkimwyborze. 


10.30—11.30 i 1—2. 


nze- MEZALJANS 


Lecznica „POMOC” 


Lekarzy specjalistów i gabinet denty- 


styczny t 
Aleksandowska 1 (róg Zgierskiej 


Tel. 129, 


sztajn. 


Landau, Dr. A. Fokszański, Dr. E. 


y. Czynna od 8 re do 

Wszelkie zabiegi lekarskie i dentystyczne 
Wizyty na mieście, Przyjmują następujący 
lekarze: Dr. S. Szifris, „ Li 
Dr. Hertz-Szpolańska Dr. A, 


8 w, 


ichten- 


Pr. A. 
Mar- 


goński, Dr, H. Hammer. Dr. M. Lichten- 
sztajnowa, Dr, F. Rosałowski, Dr, J. Hersz- 


finkel, Dr. S. Krzyńska, 


Dr. L. Lewko- 


wicz, Dr. J, Liberski, Dr, S: Więckowski 
Dr. H. Garewicz, Lek.-dentysta I. Chones 


H. Jankowska, 


R. Pilecka, 


E. Morgen- 


sztern-oznajder. Pogotowie Położnicze w 
dzień i w nocy. 


— Porada 3 złote. — 


Pogotowie połoźnicze. 


Tel., 129 


POWRACA 


Dr. med. 


PALDŁSAI 


chorsby skór- 
ne włosów we- 
neryczne i mo- 
czopłciowe 
Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 
promieniami Ro- 
entgena od 9—2 
4-3, o p4-5 dla pat 
Oddz. poczekalnia 
Ławadzko:« l 
tel. 25-38. 


Dr. med. 


P. BRAUN 


Południowa 23, 
Specjalista 
Chorób skór- 
nych, wene- 
rycznych i mo- 
czopiciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5—8 wiecz. 
Tel 40-26. 


Cena prenumeraty: 


Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 łamy) 


Ceny ogłoszeń: 


W Łodzi miesięcznie = = m  — uł 2,70 

Re tar b ank s E - an Za tekstem « , 25 reiri 
a a E E AN tie e A nl 
„tódzk, Echo Miera” | „Rarjor Łódzki łącznie Zł. GD | zwyczajne . - Ah: 


'Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 


Wyd. Jan Stypułkowski. 


Drobne 10 gr. posztkiwanie pracy 5 gr. za wyraz — 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 


> a a a 4 «e 
O ` Es e "Ha 
rj « - e 4 a 
m A «100 


ul. Zawadzka Nr. L 


najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Dymitra Bu. ED PROCRAI: Ja chcę do domu 


Dr. med. 


A. BAIR, 


Moniuszki 11, 
tel: 39-88 
Urolog 
Choroby nerek, pę- 
cherza i dróg. mo- 
czopłciowych. 
od 3 — 4!/2 pp. 


Biuro porad i złoceń 
prawnych 
Wiedza 


Antoniego 
KOZANECNIEGO 


ŁÓDŹ, 


Piotrkowska Nr, 90 
(prawa of. I-piętro) 

ałatwia wszelkie 
sprawy sądowe, we- 
kslowe. hypoteczne. 
majątkowe, pisze 
podania,  rekursy, 
tłómaczy z języków 
obcych i przepisuje 
na maszynie. Facho- 
wo, prawnie poce- 
nąch najniższych. 


wszechświatowej sławie obraz — — 


NORMA TALMADGE i E. 0. BRIEN 


oryginalna komedja 
w 2-ch aktach 


Początek o godz. 5-e], ostatni seans o godz. 10=ej. 
Obraz wytwórni i własnością First National Pictures New-Jork Warszawa. 


Zad 


MM 


manufaktura 


galanterja 
jedwab 
swetry 
firanki 


płotrkowska M. 37 


Dr. 


W Okien 


Opdpnator Szpl 
tala Mfolskiego 
dla chorób skór- 
nych i wênery 
oanyoh 
Piotrkowska 50 
przyjmuję codzien- 
nie od 4—7 po poł. 
w niedzielę od g. 
9—12 rano 


De, 


I. Ue] 


ul. Zielona nr.6 
Chor. skórne l 
weneryczne: 
Przyjmuje od 8— 
10, 12—2 i od 7—8 
wieez. 


Ogłoszenia drobne. 


Mszy do szy- 
cia zwyczajne, 
specjalne, dzieżgar- 
ki,mereżkowe,dziur 
karki, okrętkowe i 
trykotarskie Perła, 
Pomorski, Piotrkow 
pzyaka się pies 
—wilk, Promyka 
nr. 33, 
ZY Broniec- 
ki Sosnowa N.1 
zgubił paszport pol: 
ski wydany śm 
Stare Miasto, pow 
Konieński. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów + ofłat 


administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia henorarjum uwa 
tane są za bezpłatrie. 


Rękopisów zarówno użytych fak í odrzicasych redake 
eja nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław. Ulatowski. 


